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go następcy tronu, który 
otrzymał imię Akihipo 
Tsugu, 


TAJEMNICA TRAGEDJIW RODZINIE Dr. DAMMA 


mie zesiała dotad wyjaśniona. — Rodziców 
îi dziecico udało sie lelcnrzom uraiowac 


Łódź, 29 kwietnia, 

(gr) Wczorajszy „Express' przyniósł 
pokrótce sensacyjną wiadomość o nieno 
towanym dotąd zbiorowym ` zamachu 
jaki został dokonany w godzinach ran- 
nych dnia wczorajszego w domu przy 
ul. Gdańskiej 74. 

Już sam fakt, że usiłował odebrać 
sobie, swej żonie i swej dziesięcioletniej 
córce człowiek na wysokiem stanowis- 
ku społecznem, nietylko nie pozbawiony 
dachu nad głową, ani środków do życia, 
lecz przeciwnie — zajmujący wykwitnie 
urządzone czteropokojowe mieszkanie, 
doktór filozofji i przemysłowiec — wy- 
wołał w najszerszych sferach naszego 
miasta zrozumiałe poruszenie. 

Denatem jest dr, Juljusz Damm, 

Dr. Damm pochodzi ze Lwowa, z za- 
możnej i szanowanej rodziny obywatel- 
skiej. Do Łodzi przybył przed dziesięciu 
laty, gdzie początkowo zajmował wyso- 
kie stanowisko w Sp. Akc. Rosen- 
blatt przy ul. Karola, a następnie zało- 
żył z wspólnikami fabrykę pończoch. 

Damm był prezesem organizacji 
przemysłowej, a mian. stowarzyszenia 
fabrykantów wyrobów pończoszniczych 
był inicjatorem kartelu pończoszników 'i 
uchodził nietylko za człowieka zamożne 
go, lecz cieszył również się powszech- 
nem uznaniem w sterach kupieckich jak 
i robotniczych. 

Fabryka desperata mieściła się przy 
ul, Senatorskiej 36-37 i nosiła miano 
„Parisette”, 


++ 
* 


W ciągu całego dnia wczorajszego te 
lefon w redakcji naszego pisma nie prze 
stawał dzwonić. Bardzo liczni znajomi 
desperata, robotnicy, jego koledzy pracy 
i osoby ze sfer „przemysłowych Ermo. 
wali się o stanie zdrowia Ofiar tej strasz- 
nej tragedji, 

Jak zdołaliśmy początkowo ustalic— 
najgroźniejszy był stan p. Dammowej. 
Stosunkowo najlepiej czuła się od pierw 
szej chwili mała Ilonka Dammówna, 
uczeniga piątego oddziału jednej z pry- 
watnych szkół. powszechnych. 

Lekarze zarówno pogotowia jak i 
szpitala im. Poznańskich, dokąd prze- 
wiezione zostały ofiary  tragedji nie 
szczędzili trudów, by przywrócić do 
przytomności wszystkich troje, 
śpiących kamiennym snem pó zażyciu 

znacznej ilości pastylek weronalu. 

Dopiero w godzinach wieczorowych 
lekarze ustalili, że o ile nie zajdą kom- 
plikacje, uda się uratować również p. 
Dammową, Jej mąż i jej córeczka już w 
godzinach popołudniowych 

byli poza niebezpieczeństwem. 
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Przerażenie służącej pp. Dammów, © 
w tak 
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ukazał i iest 
nabycia 


Ne 48 tygodnika 


„La Tydzień Powieść” 


i zawiera całość powieści, nagrodzo- 
iej ma konkursie C.T,P. pod tytułem 


odaca 7 Kamerni 


pióra p. Hauny Muszyñskiej 
z Warszawy. 
Do nabycia wszędzie. 
żpWZOWEBWEHNMEKREWANNNANNEBAREE 


Już się 
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strasznej chwili nie zapomniał, wypłaca- 
jąc jej pensje zgóry i pozostawiając na 
pamiątkę zegarek pani, było bezgranicz 
ne. Weszła jak codzień do sypialni pań- 
stwa i 


zastała obojga leżących A łóżkach z pia 


ną na ustach. 
Z piersi denatów 
charkot. Gdy tknięta złem, przeczuciem 
pobiegła do sypialni dziecka ujrzała ma- 
łą Ilonkę również w stanie  rozpaczli- 
wym. 


dobywał się dudy 


Służąca omal nie zemdlała z lęku i roz- 


paczy, 
Denat pozostawił listy. Jednak do- 
tychczas nie udało się nam ustalić jaka 
była przyczyna tego strasznego zbiorowe 


go aktu rozpaczy, 


Wsypała ojcu truciznę do zupy 


80-letni sfaruszek ocalał. — Zbrodniczą córkę osadzono w więzieniu 


Kraków, 29 kwietnia. 
We wsi Tomice, pod Wadowicami, 
wykryto potworny zamach trucicjelski. 


Zamieszkała w tej wsi Waleria Py-' 


tel, domagała się od swego 80-letniego 
ojca, Jakuba Słowika, by zapisał iej 
swój majątek. Słowik stale odmawiał 
i na tem tle dochodziło do częstych kłó- 


Za 4 tygodnie wybory w Łodzi. 


Dziś rozpoczyna się przyżśoiowanie |” 
spisu wybor 


Łódź, 29 kwietnia. 

(it) Przygotowania do wybarów do 
rady miejskiej w Łodzi trwają w dalszym 
ciągu i prowadzone są energicznie, aby 
stało się zadość kalendarzykowi wybor- 
czemu i aby nic nie stało na przeszko- 
dzie do przeprowadzenia głosowania w 
dniu 27 maja, i 

Główna komisja wyborcza podzieli- 
ła już funkcje pomiędzy okręgowemi a 


obwodowemi komisjami wyborczemi, W 


obwodowych komisjach odbędzie się gło 
sowanie, poczem nastąpi zliczenie gło- 


wW., 
sów padł.ych na każdą listę i na poszcze 
gólnych kandydatów i sporządzenie pro 
tokułiu Prołokuł fen przekazany będzie 
następnie okręgowej komisji wyborczej, 
która zsumuje wynki ze wszystkich ob- 
wodów i przydzieli mandaty poszcze- 
gólnym kandydatom. Sumarycznego zaś 
zestawienia wszystkich mandatów  do- 
kona główna komisja wyborcza. 

Dziś rozpoczynają się prace nad Osta 
tecznem zestaweniem spisów. wybor- 
ców. 


wznieciła pożar 


Straty wynoszą 5 tys. złotych 


Nowy Sącz, 29 kwietnia. 

W Szeflarach w zabudowaniach An- 

toniego Wiczkowskieżo wybuchł groź- 

ny pożar, wzniecony iskrą z parowozu 

przejeżdżającego pociągu z Krakowa do 
Zakopanego. 


Pożar zniszczył część domu mieszkal 
nego, meble, kopę siana, oraz 2000 sztuk 


progów kolejowych na opał. Ogólna 
strata, wyrzą a pożarem, wynosi 
około 5000 zł, 


Wstrzągająte mobójstwo zakochanej Warszawianki 


Nieszczęśliwa miłość pchnęła ją w objęcia śmierci 


Wilno, 29 kwietnia, 

W mieszkaniu przy ul. Dyneburga 7 
warszawianka — Zofia Ostaszewska — 
wypiła większą ilość esencii octowej w 
zamiarze pozbawienia się życia. 

W stanie ciężkim przewieziono ią do 
szpitala Św. Jakóba. 

Powód samobójstwa jest następują- 
cy: 
Ostaszewska przed niedawnym cza- 
sem poznała w Warszawie pewnego 
wilnianina, z którym nawiązała 


mans. Wilnianin udawał narzeczonego, 
obiecując, że się z nią wkrótce ożeni. 
Po pewnym czasie „narzeczony“ wyje- 
chał do Wilna, utrzymując w dalszym 
ciągu kontakt listowny z Ostaszewską. 

Po daremnem oczekiwaniu jego po- 
wrotu do Warszawy, stęskniona Osta- 
szewska przyjechała do Wilna, a gdy 
zgłosiła się do mieszkania narzeczone- 
go, dowiedziała się, że jest żonaty. 

Nie mogąc przeboleć strasznego za- 


ro- |wodu, tarznęła się na życie, 


Napad m Daóbrowie Górniczej 


Jeden ze sprawców zbiegł 


Sosnowiec, 29 kwietnia. 

Wczoraj po południu dokonano na 
targu w Dąbrowie Górniczej napadu ra- 
bunkowego. 

Na kupca Szlamę Krewińskiego: za- 
mieszkałego w Dąbrowie Górniczej 
przy ul. Limanowskiego 36. aapadło 
dwuch osobników. Jeden złapał go za 
gardło a drugi kopnął go w brzuch j u- 


siłował wyciągnąć mu portmonetkę z 
kieszeni. 

Na wszczęty alarm nadbiegł poste- 
runkcwy, który zatrzymał jednego z 
napastników. Okazał się nim Czesław 
Kastrzyk z Dąbrowy Górniczej. Dru- 
giego sprawcę napadu, Piotra Gadom- 
skiego, ujęto po kilku godzinach. 


tni. 

Wreszcie córka postanowiła otruć 
oica, by w ten sposób wejść w posiada- 
nie majątku. Wczoraj postarała się w 
nieustalony narazie sposób o cłanek po- 
tasu, który wsypała do zupy ziemnia- 
czanej i podała ją olch. Starzec począł 
jeść į poczuł wkrótce gorzki smak zu- 


Zorientował się szybko w sytuacji i 
korzystając z nieuwagi córki, wydobył 
z ust. niepołknięte jeszcze ziemniaki. 
Miały one niebieski kolor ad trucizny. 

Głowik zaniósł zupę -na naibliższy 
posterunek polici. Mimo spożycia nie- 
znacznej ilości zupy dostał starzec tor- 
siit i bólów żołądka. 

Wyrodną córkę aresztowano. Zupę 
przesłano do zbadania do państwowe- 
go zakładu badania żywności. W spra 
wie tej wszczęły dochodzenie władze 
sądowe w Wadowicach. 


Ceny pieczywa 


mają być podwyższone? 
Łódź, 29 kwietnia. 

at) Jak się dowiadujemy, cech pieka- 
rzy w Łodzi postanowił wystąpić do 
miejskiej komisji cennikowej z wnios- 
kiem podwyższenia cennika na pieczy- 
wo — chleb i bułki o 10 procent. Wnio- 
sek swój motywują piekarze znaczną 
drożyzną mąki, 

Zaznaczyć należy, że zjawisko pod- 
wyższenia cen pieczywa ` obserwujemy 
zązwyczaj o tej porze roku. 

Miejska komisja cennikowa dokład- 
nie jednak zbada kalkulację piekarzy, 
by sprawdzić czy ich żądania są Aid” 
nione. 


Więzień zhiegł ze szpitala 


Katowice, 29 kwietnia. 

Nocy ubięgłej około godz. 1 po pół- 
nocy zbiegł ze szpitala miejskiego w. 
Katowicach więzień Jan Chomski, prze= 
bywaiący w szpitalu na leczeniu. 

Chomski zbiegł w garderobie szpi- 
talnej i mimo skrupulatnych poszuki 
wań nie udało się go odnaleźć. 


Wojna w Arabii. 


Londyn, 29 kwietnia. 
-Z Kairu donoszą, że wuiska. króla 
Ibn Sauda cdniesły szereg zwycięstw 
nad wojskami imama Jamenu: Główno 
dowodzącego wojskami Jamenu wzięto 
do niewoj. 

Wojska Ibn Sauda są dobrze uzbro 
ione i posiadają nawet auti rancerne. 
Król Ibn Saud zaproponował Imamo- 
wi Jamenu zawieszenie broni pod wa- 
runkiem wydania przywódców. plemie 
nia- Idrissi. 
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Groźne pożary, tłumione... proszkiem 


Doniosłe wynalazki i udoskonalenia w dziedzinie walki z niszczycielskim żywiołem 
Olbrzymie ilości wody, zużywane podczas akcji 
ratunkowej, osuszają studnie miejskie 


(sb) W dziedzinie walki z kleską po- 
żarów poczyniono ostatnio wielkie po- 
stępy. Obecnie przeprowadzane są ba- 
dania, zmierzające do zmiany dotych- 
czasowych systemów tłumienia ognia. 

Jak swierdzono, ilość wody, zuży- 
ta przy gaszeniu pożaru, jest tak wiel- 
ka, że niekiedy osuszono wszystkie 
studnie całego miasta, pozbawiając mie 
szkańców wody do picia. Przy wielkim 
pożarze w Kahlenbergu w roku 1926 zu- 
żyto całą wodę w mieście i z trudem u- 
gaszono pożar. 

Jak wielkie ilości wody zużywane 
są w czasie pożarów, wskazują nastę- 
pujące dane. Celem ugaszenia pożaru w 

Altmansdorf, pod Wiedniem w roku 
1927 zużyła straż wiedeńska 1.200,000 
litrów wody w ciągu trzech godzin. 
W czasie eksplozji w Blumau zużyto 
7 miljonów litrów wody. Ilość ta mo- 
głaby pokryć zapotrzebowanie miesz- 
kańców tego miasta w ciągu kilkunastu 


dni, 


W Berlinie, gdzie znajduje sie 30,000 
hydrantów, wielokrotnie stwierdzono w 
czasie pożaru brak wody i słabe ciś- 
nienie, Do gaszenia ognia potrzebna 
jest nietylko woda, ale į odpowiednie 
ciśnienie. Jak obliczno, pompy, dostar- 
czaljące w ciągu minuty 600 litrów wo- 
dy przy ciśnieniu 20 atmosfer. pokry- 
wają sto metrów kwadratowych polą- 
cej się powierzchni. 

Zastosowanej wody jest zupełnie 
niemożliwe przy gaszeniu płonących 
zbiorników z benzyną lub nafta. Silny 
strumień wody rozbija płonącą ropę; 
która płonie dalej i ogień rozszerza się. 
Zastosowano wobec tego specialne za- 
Śnice. wydzielając dwutlenek wegla, 
lub parę wodną. Jednak į te środki za- 
wiodły. Wydzielający się pod wielkiem 
ciśnieniem gaz powodował ped powie- 
trza, który znowu rozniecał płoniie- 
nie 

Naiwiecei powodzenia miał dotych- 
czas wynalazek pewnego inżyniera nie- 
mieckiego, który wwvnrodukował pew- 
ną mieszankę w postaci błota. 

Jest to masa. która pokrywa plona- 
cy obiekt i natychmiast zasycha. tłu- 
miąc pod sobą płomienie. W czasie do- 
świadczeń podpalono oblany benzyną 
budynek drewniany. Po 10 minutach 
wszczęto akcję ratunkowa 

Płomienie. zostały stłumione w cią- 
gu zaledwie kilku minut. 

Masa ta gasi nawet płomienie palą- 
cej się benzyny. 

Najbardziej nowoczesny aparat do 
gaszenia ognia posiada jednak budape- 


į wych informacyj o celach 


szteńska straż ogniowa. Aparat ten dzja 
ła wogóle bez użycja wody i iakichkol- 
wiek płynów. Jest to zbiornik, posiada- 


jący specjalny proszek, którym zostajej ry byłby tani į najbardziej 


obsypany płonący obiekt. Ogień natych 
miast gaśnie. 


AA EE TERE ZOWEPSDZERAKOY WSE EZOTERYKA ZNA SA 
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Wieloryby w niebezpieczeństwie 


wskutek bezlitosnego tępienia ich przy pomocy udoskona- 
lonych środków technicznych 


(z) Przed paru miesiącami opuściła 
Londyn ciekawa ekspedycja, mająca za 
zadanie zbadanie na miejscu możliwe» 
ści przeniesienia wielorybów z połud- 
niowej części Atlantyku oraz południo= 
wego Oceanu Lodowatego do mórz pół- 
nocnych. E 

Ekspedycja wyruszyła na specialnie 
skonstruowanym okręcie. zdolnym do 
oparcia się naciskowi mas lodowych — 
Jest to jedyny w swoim rodzaju sta- 
tek, przeznaczony do zbadania wielo- 
rybiego „problematu* na Lodowatym 
Oceanie. 

Załoga statku składa sie z 52 osób, 
W skład pasażerów wchodzi dr. Mac- 
kentasch, młody uczony, który udzie- 
lit korespondeńtowi „Paris Soir“ cieka- 
swej po- 
dróży. 

— Jedziemy na pomoc wielorybom, 
oświadczył uczony. uśmięchając się 
wesoło. 

:- Od jakiego to czasu wieloryby 
znaidują-się w niebezpieczeństwie? 

— Już od szeregu lat — odparł dr. 
Markertasch — od chwili. gdy wsku- 
tek bezlitosnego ich tępienia poczęły 
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Wolna Trybuna 


Kobiela 


powinna umieć wychowywać 
nawet ludzi dorosłych 
ZROZPACZONĄ P; R. w ŁODZI; Moi dro» 
dzy, trzeba zawsze mieć odwagę ponieść kon= 
sękwencję swego postępowania, W tym wypad» 
ku jednak musicie dbać o to, ażeby istotka, 


Mimo wszystkich tych udoskonaleń która ma 066 aa Aiki, Nb GAWK ga uwa 


chemicy nie ustają w pracy starając się 
wynaleźć jakiś idealny preparat, któ- 
wydajny 


młode barki całego brzemjenja Waszych prze- 
winień, Dziecko musi mieć i matkę i ojca, a 
i tak dzielić będzie z Wam; Wasz wspólny los, 


przy gaszeniu ognia. wychowując sję narazie w skromnych warun- 
kach życiowych, Nigdy nie należy wątpić, że 
sytuacja Wasza z czasem zmieni się na lepsze, 
różnica będzie na tem tylko polegać, że nie 
każde zosobna, ale razem, w trójkę czekać bę- 
dziecie na poprawę warunków, 

REGINKA Z KOLBUSZOWEJ 13, M, Z, 
z Łodzi į STAŁY CZYTELNIK z Nowego-Sącza; 
Adres Johna Rockefellera nie jest mi znany, 

PAN STANISŁAW R. w ŁODZĄ: Nie od- 
one zanikać w północnych morzach, Do | powiem Panu na wszystkie Jego pytania, gdyż 
niedawna jeszcze przemysł ten posłu-| są już zapewne nieaktualne, Mam nadzieję, że 
giwał się staremi metodami. które nie, uporał się Pan sam ze swem] kłopotami į do- 
były tak groźne dla wielorybów. Postęp, szedł do porozumienia z ową Panią, która 
techniki dał łowcom wielorybów sze- „uczyniła Panu żamęt w sercu“ i jej rodzicami, 
reg udoskonalonych narzędzi do ręki,| Gdyby jednak w dalszym ciągu gnębiły Pana 


dzięki czemu zdobycze ich wzrosły nie | jeszcze kłopoty i wątpliwości — to proszę pa- 


pomiernie. 


miętać o tem, że cierpliwością zwalczyć można 


Wzmożona akcja łowców oraz ogra- | Pejsroższe przeszkody. 


niczone możliwości rozmnażania się 
(wieloryby rozmnażają się najwyżej 2 
razy do roku) sprawiły, iż ilość ich 
zmniejszyła się w sposób zastrasza- 
jący. 

Zadaniem ekspedycji będzie ustale- 
nie, czy możliwe jest „przeflancowa- 
nie“ wielorybów z północnych mórz do 
Południowego Oceanu Lodowatego. 


MARYNARZ ST. w GDYNI ma list w re- 
dakcji „Expressu”, który zostanie Mu przesła- 
ny po nadesłaniu swego adresu i znaczka na 

ź. 


„MĘŻCZYZNA, KTÓREGO BOJĄ SIĘ KO. 
BIETY* w GDYNI, proszony jest o nadesłanie 
swego bliższego adresu do redakcji „llustrowa. 
nego Expressu* działu „Wolnej Trybuny* dla 
odwrotneśo przesłanja poczty, która napłynęła 
na adres redakcji, Zechce WPan załączyć zna- 


Prace ekspedycji obliczone są na 2| czek pocztowy na przesłanie korespondencji. 


lata Po tym terminie statek naukowy 
wróci do Anglii i rzeczoznawcy zako- 
munikuja wyniki swych badań rządowi 
angielskiemu, który ze swei strony zło- 
ży oipowiednie sprawozdanie komisii 
ekonemiczaej przy Lidze Narodów. Ko; 


misja 'a opracuje następnie nowe prze-|czeny Pani jest dobrym człowiekiem, 


pisy d'a tega przemysłu, posiadającego 
wielkie znaczenie międzynarodowe. 


atoto, wydobywane... z fal morskich 


Niewyzyskiwane skarby głębin mórz i oceanów 


(sb) Zdaniem chemików. będzie moż- 
na wkrótce przystąpić do masowej pro- 
dukcji złota z wody morskiej. Jak wia- 
domo, w.wodzie oceanów i mórz znaj- 
duje się pewna ilość złota. Wziąwszy 
pod uwage olbrzymie masy wód — war- 
tość zawartego w nich złota jest wprost 
nieprawdopodobnie wielka. Ogółem znaj 
duje „się w morzach na kuli ziemskiej 
1.400.000.000 uncji złota. 

Gdyby całą tę ilość wydobyć i roz- 
dzielić między . wszystkich mieszkań- 
ców kuli ziemskiej. każdy otrzymałby 
po 700 uncji złota, co równa się 135.000 


Oskarżył się o nielegalny przewóz gotówki 


aby odwrócić uwagę celników 


(sb) O trickach stosowanych przez 
przemytników przy nielegalnym prze- 
wozie zakazanych artykułów, jak ko- 
kainy. pomarańczy j innych przedmio- 
tów — pisano już niejednokrotnie. — 
Obecnie jednak w ciągu ostatnich kilku 
lat powstała nowa „gałęź”* przemytni- 
ków. 

Jak wiadomo, szereg państw wpro- 
wadził ostre restrykcje walutowe, za- 
kazując wywozu gotówki. Ponieważ 
wielu kupcom zagranicznym zależało 
jednak bardzo na otrzymaniu płynnej 


gotówki — powstał cały sztab prze- 


mytników, zalmujących się wyłącznie 
transportem gotówki. 

Oczywiście pieniędzy nie przewozi 
się tak samo jak kokainy r celnicy. mu- 
szą posiadać nielada doświadczenie, 
aby nie dać się wywieść w po's. Tak 


‘naprzykład, pewien kupiec przy prze- 
fkraczaniu granicy nadesłał d3 władz 


celnych anonim, oskarżając sie o prze- 


'wóz dewiz. Odprowadzono go du nrzę- 


du celnego i podano rewizji. 
Oburzony kupiec oświadczył, że 
nie ma przy sobie grubszej gotówki-— 


Wvzsiagnął grubo wypchany portiel, w 


od grubo wypchanego portfelu 


którym leżaiy na wierzchu paszport i in 
ne dokumenty. 

Urzędnicy. jednak będąc uprzedzeni 
anonimem, oświadczyli, że zawartość 
portfelu nie interesuje ich wcale i podali 
ścisłej rewizji garderobe kupca i jego 
buty. 

Nigdzie gotówki nie znaleziono. — 
Tymczasem, jak się okazało, gotówka 
była ukryta właśnie w portfelu. Kupiec 
przez nadesłanie anonimu odwrócił u- 
wagę władz celnych od portfelu. 

Jak dalece opłaca się przemyt pie- 
niędzy, świadczy następujący fakt. Pe- 
wien fabrykant, zamieszkały w dobrze 
uprzenrysłowionym kraju, sprowadził 


maszyny z sąsiedniego kraju rolnicze-| sk 


go, który produkuje bardzo złe maszy- 
ny. 

Na zwróconą wwagę władz celnych 
oświadczył, że jest to jego osobista 
sprawa i nie ma zamiaru tłumaczyć 
się, przyczem zapłacił należne cło, Jak 
się potem okazało. w wydrążonych o- 
siach maszyny znajdowała sie ukryta 


złotych, Oczywiście, że przy tak maso- 
wej produkcji złota, cena jego znacznie 
zmalałaby, a an 
Projekt wydobycia złota z wody 
morskiej nie jest nowy. Największe 
trudności pod tym względem przedsta- 
wiało wydobycie soli bromowych, albo- 
wiem z 
na otrzy złoto, Obecnie rozwiązane 
zostało praktycznie zagadnienie wyddo» 


CZARNOOKA DZIDZIA ZE ZGIERZA: Dro. 
ga moja Dzidziu, niema człowieka, któryby po- 
zbawiony był wad, Różnica polega na tem, 
że są ludzie, których suma wad przenosj ilość 
zalet, a są znów tacy, którzy więcej posiadają 
wad, niż zalet, Myślę zatem, że jeżeli narze- 
takim, 
„choć na ranę przyłóż”, jak go Panj sama okre- 
śla, a czasem tylko fest nieco względem Pani 
szorstki | szybko się denerwuje — to nje są to 
jeszcze wady najgorsze, takie, któreby mogły 
usprawiedliwić Pani decyzję zerwania narze- 
czeństwa, Myślę pozatem, że od kobiety wiele 
zależy, Jeżeli Pani potrafi się przemóc, potrali 
uspokoić swoje nerwy, Í zawezwać na pomoc 
całą czułość i serce kobiety kochającej — to 
potrałi Pani zmienić usposobienie swego narze- 
czonego i wykorzenić wady, które dziś Panią 


itak bardzo niepokoją. 


Proszę tylko, droga Dzidztu, pamiętać o 
jednej rzeczy; Żle jest, jeżeli w małżeństwie 1 
mężczyzna | kobieta mają naturę wybuchową, 


moca tej samej metody moż- | skłonną do krzyków i łez, Kobieta, jako z na- 


tury clerpliwsza, stworzona na matkę I wycho- 
wawczynię przyszłych pokoleń, potrafi się prze- 


bywania tych soli na szerszą skalę. — |móc, opanować i wychować nawet człowieka 


Z 2.000 litrów wody morskiej można 
obecnie otrzymać funt soli bromowej, 
Procedura przy wydobywaniu złota z 
wody jest taka sama. Na Karolinie, w 
Stanach Zjednoczonych przystąpiono 
już obecnie do pierwszych prób w tym 
kierunku i masowej produkcji złota, 


dorosłego. Dobrocią i łagodnością można zgrun- 
tu zmienić charakter człowieka, tembardziej 
jeżeli posiada on wiele cech dodatnich. 

Proszę jednak, Pani Dzidziu, nim weźmie 
się Panj do swej wychowawczej roli, najpierw 
sumiennie zbadać swój charakter i swoje uspo- 
sobienje i wyplenić wszystkie chwasty, które 
mogą się również innym nie podobać, 


NANANA YYYY WN 


„MUJ musisz iWOFZYĆ...” 


Rachmaninow skomponował najpiękniejszy swój utwór... 
w transie hipnotycznym 


(sb) Na półkach księgarskich w Lon- 
dynie ukazał się obecnie ciekawy życio- 
rys jednego z najbardziej utalentowa- 
nych kompozytorów współczesnych, 
Sergjusza Rachmaninowa, Gdy Rach- 


maninow miał 20 lat, napisał pierwsze |pi. 


swe słynne preludjum, którem podbił na 
tychmiast cały świat. 

Rachmaninowa zaproszono wówczas 
do Londynu, gdzie dyrygował orkiestrą 
filharmoniczną, Po powrocie do Mo- 
wy muzyk przestał całkowicie two- 
rzyć, Był zmęczony i apatyczny, Przez 
kilka lat nie stworzył aninow 
żadnego dzieła, Wówczas przyjaciele, 
chcąc go uzdrowić, skomunikowali ze 
znanym hipnotyzerem, Dahlem, Dahl 
zdołał uśpić Rachmaninowa, 

— (Całemi tygodniami — opowiada] 
potem kompozytor — słyszałem w uśpie 


gotówka. Warto ją było sprowadzić mi; niu tylko jedno zdanie, wpajane we mnie 
mo kosztów magzvnw i wvsokiego cła.|przez hipnotyzera: „Ty musisz tworzyć, 
musisz napisać symionję. Będziesz pra- 


cował z wielką 


łatwością į stworz 
piękn Zał 


utwór”, Zdanie to powtarzał 
Dahl bez przerwy i silna wola jego po- 
moga Począłem AO w 2 
ipnotycznym i rzeczywiście stworzyłem 
ękną symionję, 

Jest to jedno z najlepszych dzieł 
Rachmaninowa, które dedykował on dr. 
Dahlowi, Tylko kilku najbliższych przy 
jaciół wiedziało, że Rachmaninow two- 
rzył w uśpieniu hipnotycznym i że głów: 
nym bodźcem tej pracy był właśnie Dahl 
Rachmaninow liczy obecnie 61 lat i mie 
szka w jednej z will pod Paryżem. Za- 
pytany, które z dzieł jego jest najlepsze, 
odpowiedział, że koncert, napisany w 
śnie hipnotycznym, 
DOOUOODODDDODODADOOGOGOGOGODOGQ 
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Co powiedział Patachon „Expressowi“? ~ 


Król komików, ulubieniec dzieci całego świata, zamienił atelier 
filmowe na kancelarję dyrektora cyrku. — W kopenhaskiej willi 
bohatera filmów rysunkowych „Expressu“ 


Kopenhaga, w kwietniu. 

— Czy nię chciałby pan zobaczyć 
Patachona? Jesteśmy na drodze, która 
prowadzi do jego willi — mówi mój 
sympatyczny przewodnik: kopenhaski 
dziennikarz, z którym zwiedzamy au- 
tem duńską Rivierę. 


| 
i 
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PATACHON — KRÓL KOMIKÓW. 
dziej, że chciałbym naocznie przekonać 
się, jak wygląda ta „choroba“ Patacho- 
nas © której pisały dzienniki 
świata. | 

Auto pędzi z cichym warkotem mo- 
toru po gładkim, IŚniącym jak tafla lu- 
strzana — asfalcie, jeszcze jeden za- 
kręt, jeszcze jedno okrążenie zazonu i 
— stòp... Jesteśmy na miejscu... 

Jak za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej, otwieralją się białe, lakiero- 
wane drzwi. Widocznie mieszkańcy bia 
łego pałacu przyzwyczajeni sa do czę 
stych i niespodziewaych odwiedzin: 

„składanych wielkiemu aktorowi." 
„..Nadobna pokojówka" pomaza zdląć 

"okrycia i oznajmia, że Patachon uż 
schodzi... I rzeczywiście, wkrótce wcho 
dzi do hallu... Patachon. 

Jest taki sam jak na filmie: wesoły, 
uśmiechnięty, prosty j ujmujący. Nie 
czekając na pytania, sam zaczyna roz- 
mowę: 

— Mam nadzieję, że nie potrzebuję 
mówić gdzie į kiedy urodziłem się i 
kim byli moi rodzice... Ani też co robi- 
łem, będąc małym chłopcem i t. d. Ci, 
którzy mnie pamiętają, znają te szcze- 
góły na pamięć, a jeżeli kogoś stary Pa 
tachon nie interesuje, to i tak czytać 
tego nie będzie... Tyle zreszta o mnie 
pisano. że gdybym chcjał to wszystko 
czytać, sam chyba nie wiedziałbym, 
gdzie się urodziłem, co robiłem. robię i 
mam zamiar robić... Każdy bowiem pi- 
sze inaczej... 

Poruszam drastyczną sprawę, zna- 
ną czytelnikom zazet na całym świe- 
cie: 

CZESTE OOO SZKOT na n Er ai] 


Dokąd nóiść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś o godz. 4-tej po poł. „Towariszcz“, o 
godz. 830 „Zbrodnia i kara*. 
TEATR POPULARNY (Ozrodowa 18), 
i Dziś o godz. 4.30 1 8.30 „Lekkomyślna sio- 
stra“. 
TEATR POPULARNY W SALI GEYERA: o 
godz. 415 i 8.15 „Królowa nocy“. 
ARARAT w Rozmaitościach „Niszt 
sztojzn, niszt gefloizn", 
KINA: 
CASINO: — „Pieśniarz Warszawy“, 
GRAND-KINO: — „Porwanie“, 
MUZA — „Legion śmierci“ 
ROXY: — „Cesarskie Łowy”. . 
CAPITOL — „Kocha... lubi... szanuje.. i 
CORSO — „Roókanbej* í | 
CZARY — „Wuj Mozes“ i 
PRZEDWIOŚNIE — „Gdybym miał milion“ 
SŁOŃCE — I. „Tysiąc I droga noc”. IV. „Dzi- 
wolazi”* / 
RAKIETA — „Jennie Gearhardt" 
SZTUKA — „Burza o brzasku 
ZACHĘTA: — 1) „Żółta maska“, į 2y „Narze* 
czona z Wiednia”, ? 
PALACE; — „Csibi. 3 
METRO; — „Wróg we krwi”, í 
ADRIA: — „Wróg we krwi“. ł 
OŚWIATOWY — I. „Bunt młodzieży”, II. „Sen 


całego 


sacja nad sensacjami* > 5 
I P. S: — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
wa prof. Pankiewicza i in- 
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— Ależ bardzo chętnie! galoć 


— Czy to prawda, że pan był cięż- 
ko chory...? 

Patachon śmieje się serdecznie. 

— Ach tak, wiem, o co panu cho- 
dzi. Czy zwarjowałem? I ja już o tem 
czytałem. Patachop zamknięty w do- 
mu zdrowia.. Zapewne ci. którzy wi- 
dzieli mnie warjuiącego na filmie, wca- 
le nie dziwili się sensacyłnej wiadomo- 
ści. Jestem w życiu trochę wariat, ale 
nie taki znów wiełki, żeby mnie zamy- 
kać. Chorowałem i to dość cieżko — 
na oczy. Skutkiem tej choroby zmuszo 
ny byłem porzucić film, Gdy ludzie o- 
glądali na filmje moją roześmianą twarz 
w świetle słońca, oczy moje mrużyły 
się pod wpływem światła iarzących 
się lupiterów. Zmogły mnie te „bestje”. 
Lekarze zabronili mi grać do filmu, a- 
bym nie postradał wzroku... Teraz — 
jak zapewne pan słyszał, — iestem dy 
rektorem cyrku w Kopenhadze. A 
chciałbym jeszcze grać, abv widzieć 


wać razem z rozbawionymi widzami 
moje filmy. 

— Dzieci — to najmilsza publicz” 
ność kinowa. Ich entuzjazm jest dla 
mnie o wiele milszy niż krytyka i opi- 
njia „dorosłych*. 

Milknie — zapatrzony oczyma dt- 
szy w swoją filmową przeszłość, w 
swoje smutki į nadzieje... po chwili je- 
dnak powraca na jego twarz uśmiech i 
znów ożywia się: ° 

— Ale ta sprawa nie jest jeszcze 
przesądzona. Może powrócę jeszczę do 
filmu... Narazie jestem dyrektorem cyr 
ku kopenhaskiego. Przyjdźcie tam ju- 
tro! Zobaczycie moie zwierzeta... to są 
też aktorzy, godni uznania za ich cięż- 
ką pracę i wysiłek... 


razem! Przyijdźcje jutro — dobrze? 
Niestety, musimy odmówić. Jutro 

odpływamy do Polski... Na pożegnanie 

robimy zdjęcie i ściskamy serdecznie 


potem roześmiane buziaki, słyszeć gło-ł dłoń Patachona, który w życiu jest je- 


śne okrzyki, tupania, brawa. przeży- 


szcze milszy niż na filmie.... 


Krwawy czyn zbrodniczego sutenera 


Wstrząsająca tragedja uwiedzionej dziewczyny 


Piotrków, 29 kwietnia. 
W roku 1928 Fajga Marksonówna, 
zam, w Piotrkowie przy ul. Żelaznej 1, 
zawarła znajomość z Gabrjelea: Dessau- 
em, który obiecywał, że się z nią ożeni. 
Wkrótce Dessau zamieszkał z Markso 
upra i 
ce pieniądze. 
Gdy pewnego razu spotkał się z kate 


ny, wyjął z kieszeni nóż i zadał kobiecie 
poważną ranę, 

Po dokonaniu tego czynu, zbiegł, — 
Po pewnym czasie został ujęty i osadzo- 
ny w więzieniu piotrkowskiem. 

Obecnie sprawą ta znalazła się na 


nówną i zmuszał ją pod groźbą bicia do |wokandzie sądu okręgowego. Przewodni 
nierządu i zabierał kochan- | czył wiceprezes s. o. Michalewski, osk. 


prok. Mojkowski. z 
Sprawę odroczono naskutek niezja- 


goryczną odmową ze strony Marksonów | wienia się kilku świadków. 


-a bmatakrowane. ciała zamordowanej, stażątej . 


Aresztowanie pod zarzutem ohydnej zbrodni 


Piotrków, 29 kwietnia. 
Przed kilku dniami znaleziona w le- 
sie zgierskim zmasakrowane ciało mło- 
iety. Przy zwłokach nie znalezio 
no żadnych dowodów osobistych. 
W wyniku śledztwa, 


Równe, 29 kwietnia. 

Mieszkaniec wsi Glińsk - Wło” 
ściański (gm. Równe) 30-letni Andrzei 
Fumeniuk otruł przy pomocy nieusta” 
lonej trucizny swego 3-letniego nieślub 
nego synka Andrzeja Romańczuka, zwa 
biwszy go uprzednio do swojej chaty. 
Dzieckó zmarło w strasznych męczar- 


niach, zaś potworny morderca po doko- zbrodniarza przed samosądem ludności. 
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PLACE 


w Juljanowie i Marysinie III 


dogodnych warunkach do sprzedania. 
Dr. Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINIUM JULJANÓW 


WUW 


Tanio i na 


dwuletnią spłatę. 


ujawniono, iż | go, zam. w Łodzi. To też na niego padło 
zamordowaną jest 23-letnia Helena Ka-' podejrzenie, iż jest mordercą. 


Dfruł swego nieślubnego synka 


Wzburzony tłum wieśniaków usiłował zlinczować 
potwornego zbrodniarza 
I naniu ohydnej zbrodni zbiegł 


Marysin III to świeżo powstałe osiedle, 
zostały zatwierdzone przy nowopowstającej linji tramwajowej na ul. 
Łagiewnickiej. Rozbudowa tego osiedla przedstawia się imponująco. 
Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno pl 
przedstawia najpewniejszą lokatę kapitału. Nabyć można u nas i na 


ZARZĄD DOM. JULJANÓW MARYSIN II 
Tel. 140-19 ul Dr, Biegańskiego 19, 
dojazd tramwajami do szpitala Radogoskiego. 


WNNOOOOYN 


backa, zamieszkała pod Piotrkowem. — 
Była ona służącą w Piotrkowie, ostatnio 
zaś miała posadę w Łodzi. 

Kubacką często widywano Ww towa= 
rzystwie niejakiego Józefa. Nazdrowskie 


Naskutek wszczętych przez policję 
poszukiwań został Fumeniuk areszto" 
wany i przekazany do dyspozycji sę- 
dziego śledczego w Równem. Niełudzka 
zbrodnia tak wzburzyła mieszkańców 
Glińska, że usiłowali zlinczować spraw 
cę. Policja z trudem zdołała uchronić 


—— 


OWY 


rm—„>„_—Mmooda ZZ z w 6060600800, 


Wiadomość przy ul. 
MARYSIN 
którego plany tylko co 


acu na Marysinie III 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE 
POLSKIEGO RADJA 


NIEDZIELA, 29 kwietnia 1934 r, 

8.30—9,30. Audycje poranne z Warszawy, 
9.30—10,00, Uroczyste otwarcie Targów Poznań- 
skich. 10.00—10.15, Kazanje — tr, z Warszawy, 
10.15—i110. Transmisja uroczystego otwarcia 
cywilnego Portu Lotniczego w Warszawie na 
Okęciu w obecności Pana Prezydenta Rzeczy” 
pospolitej, 11.10—11,30, Odczyt misyjny p. t. 
„Święty Jan Bosco“ — wygł, ks. Kubrycht. — 
11.30—11,57, Muzyka popularna z płyt, 1157— 


tallo! Tu 


dzień bieżący, 
orologjiczne, 12,15—13,30, Poranek muzyczny z 
Filharmonji Warszawskiej, Wykonawcy: i 


isława Wolf. 


Bolko, 


goły powszechn. nr. 2; * 
c) obrazek dla dzieci: „Mały Trott“ pg. 
Lichtenberga, 
16.30—16.45. Kwadrans literacki, 
potat — fragm, z pow, Ferd, 
16.45—17.00. Pogadanka p, Ł£ „Co rok nowa 
wiosna“ — wygł, Marja Dobrowolska, 

1700—17.30. III-cia transmisja meczu tennjso= 
wego Berliński Klub Roht«Weiss — a War- 
szawska Leśja, 

[7,30—18.00. Koncert muzyki polskiej o charak 
terze ludowym. Wykonawcy; ork, symf, 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Stanisława 
Argasińska (sopran). i 

18,00—18,40. Słuchowisko p. t.. „W maiowem 
słońcu — Tadeusza Sygietyńskieśo. 

18.40—18.55, Jazz fortepianowy w wyk, Jana 


(szew Kara- 


Żyńskiego. 
18.55—19,00: Odczytanie programu na dzień nā- 


stępny. 
19,00—19.05, Wiadomośc; sportowe. 
19,05—19,15. Rozmaitości. 
19.15—19,30. Radjotygodnik dła młodzieży p. t. 
„Co się dzieje na świecie* w opracowaniu 
Bruno Winawera. 
19.30—19.45. Międzypaństwowe spotkanie bok- 
serskje Polska — Niemcy, 
19.45—19,50: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie 


19.50—-19.52: 
19.52—20,47. 


„Myśli wybrane”, 

„Na wesołej lwoskiej fali", 
20.47—20,57, Dziennik wieczorny. 

20,57—23.45, Transmisja z Teatru „La Scala“ w 
Medjolanie. Opera „Werther“ — Maeseneta, 

W przerwie I-ej: Feljęton o operze Mas- 
seneta „Werther“ — wygł, Wł. Fabry, 

W przerwie Il-ej: Feljeton p. t, „Przezwy 
ciężony romans Goethego“ — wygł. dr. Jan 
Munkowski, 
23.45—24,00. Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R, oraz wiadomoścj mete- 
orologiczne dla komunikacji lotniczej i ko- 
munikat policyjny, 


DZIŚ SŁUCHAMY, 

11.55, WIEDEŃ. Koncert symfonicz=y. 

16.60. DAVENTRY, Koncert Włedeńskiej Ork, 
Filkarm, pod dyr. B, Waltera. 


17.25, MOSKWA STALIN. „Carmen“, 
Bizeta (tr, z teatru Wielkiego), 


19,30. PRAGA. Koncert symłoniczny, 


opera 


20.00. MONACHJUM. „Car i'cieśla", — opera: 


Lortzinga, 

20.30, STRASBURG. Wieczór Becthovenowski, 

20.45. RZYM. Wieczór operowy: i) „La favola 
di Orieo', opera Casselli, 2) „Król Edyp“ 

opera L Strawińskiego. 

20.55, MEDJOLAN, „Werther“ — opera Masse- 

neła (tr, z teatru La Scala), 


20.55, HILVERSUM. Koncert symfoniczny pod 


dyr. W. Mengelberga, 
21,05. LONDYN REG, Koncert niedzielny. 


22,20. PRAGA, „Ulica praska śpiewa" — repor- 
taż muzyczny. 


RY ©” 


|Z- TEPI ROBACTWO 
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Przy dolegliwościach żołądkowych, obstruk- 
cji, szklanka naturalnep wody gorzkiej „Fraa- 
ciszka-Józcła działa szybko, Żądać w aptekach 
i drogerjach. 


12.10—12.15. Wiadomości mete 
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W Cze-Kan-Cze-King, porcie chińskim 
Mieszka Yen-Tsin, człek, bogaty, 

Który ryżem spekuluje 

I plantacje ma herbaty. 


Kubuś-det 


„Okręt czeka na ładunek", 

Rzekł służący kupca, Li-Czaj, 
Chyląc wdzięcznie się w ukłonie, 
Jak wymaga tam obyczaj. 


Wczoraj „Express“ zakończył druk: znaczek pocztowy za 5 groszy. Czy- 


czwartej serii wielkiej Zabawy- Kòn- 
kursu, w której Czytelnicy z siedmiu 


skrawków winni ułożyć całość — ślub-! 
ny prezent dla wszystkich par nowo-) 


żeńców. 3 

Wycinankę nalepioną na białą kart- 
kę papieru Czytelnicy nadeślą do Re- 
dakcii „Expressu“ w Łodzi, Piotrkow- 
ska 49, w następujący sposób: 

Na kopercie należy umieścić napis: 
druk Oraz adnotację: „Konkurs Expres- 
su“, Pozatem na kopertę należy nalepić 


Kino Dźwiękowe 


„RAKIETA” 


Sienkiewicza 40. 


"Ostatnie dni! 


JAERI UNIL 


. Sensacyjna powieść współczesna. 


aS MAZ 


TSD AOA 


| telnicy winnj przy wysyłaniu wycinan- 


ki pamiętać o tem, że koperty nie wol- 
no zalepiać. Imię, nazwisko oraz adres 
wysyłającego należy umieścić na od- 
wrocie koperty. Do wycinanki nie wol- 
no dołączać żadnych listów. 
Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Kra- 
kowa, Wilna, Poznania, Lublina, Gdyni 
i Kalisza, mogą złożyć wycinankę nale- 
pioną na zwykłej kartce papieru bez- 
pośrednio w oddziałach naszego pisma, 
przez co zaoszczędzą sobię kosztu znacz 


py DDD R 


Kochaj mnie zawsze 


"KEANE 


1u Napisal Andrzej Zański. 


MMM - ZE mmm 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 
się wbrew woli ojca z panną gd krawco- 
wej, .Celiną Liwińską, Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkie stosunki, Ry- 
szard musiał się wziąć do pracy biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. orzystając 
2. zaproszenja ojca, udaje się na jego imie- 
niny do Jabłonkowjc, siedziby Gintołdów, 


-ROZDZIAŁ 29. 
Smak pocałunków 


Minęło. jeszcze kilka dni karnawało- 
wych: szlichtad, świetnych balów i we- 
sołych polowań. 

Tak się jakoś składało, że zawsze: 

czy to przy biesiadnym stole. czy na 
stanowisku podczas polowania, miał Ry- 
szard Gintołd jako sąsiadkę czarnobre- 
wą Ewę. 
__ Spojrzenia, jakie rzucała na młode- 
go barona, stawały się gorętsze i bar- 
dziej natarczywe. Ale Ryszard pozosta- 
wał dla niej chłodny. Nie rozpłomienia- 
ła go więcej, jak wówczas, gdy w kora- 
lowej sukni — na imieninach ojca—tań- 
czyła z nim walca. 

W uszach brzmiały mu wciąż jej sło- 
wa: „szkoda, że jest pan żonaty“. I to 
mimowoli każało mu myśleć o Celinie, 
za którą tęsknił coraz bardziej. 

Ten chłód Gintołda frapował jeszcze 
bardziej Ewę. Możliwe, że gdyby Ry- 
szard skapitulował odrazu przed magią 
jej czarnych oczu, przestałby ją intere- 
sować. 

Ale rezerwa jego podniecała ją do 
walki: oto objekt, który wart zachodu. 

Dyplomatycznie į sprytnie zarzuciw- 
szy nań sieci, czekała na wymik. tych 
manewrów. ' 


Raz sentymentalna — niby poetka — 


raz z iskierkami bachantki w oczach, 
to uśmiechająca się naibardziej kuszą- 
cemi obietnicami, próbowała całego 
swego kunsztu  uwodzicielskiego na 
opornym. On jednak zawsze grzeczny 
i pełen reweransów, trzymał się w dal- 
szym ciągu w swojej denerwującei 
Ewę rezerwie. 

Przyczynił się do tego również i fakt, 
że młody baron dostrzegł w oczach śle- 
dzącego ich z pod brwi ojca błysk za- 
interesowania, które również zdradzała 
Irma, skoro tylko widziała ich razem. 

Ryszard połapał się w lot w sytuacji. 

— Podsuwają mi poprostu Ewę — 
domyślił się — ażeby mnie oddalić od 
Celiny... Teraz rozumiem dlaczego Irma 
wspominała i że Ewa jest doskonałą 
partją! Teraz wiem, dlaczego sadzają 
mas zawsze razem! 

I niespodziewanie uczuł do uroczej 
brumetki coś w rodzaju niechęci... 

O tem wszystkiem myślał, stojąc te- 
raz ze strzelbą w ręku za pniem stare- 
go buku, w oczekiwaniu na pędzone 
przez nagonkę dziki. Tuż obok niego 
stała w wydrowej szubce Ewa. 

Czarne jej włosy zlewały się z ciem- 
nem futerkiem, a na tem tle w pierw- 
szym zmierzchu nadchodzącego wieczo- 
ra twarz je] wydawała się tem bielsza 
i interesująca. 

Ryszard mimowoli zapatrzył się. Nie 
mógł się przyznać, że dziewczyna jest 
naprawdę pięknością. 

Ewa, uczuwszy na sobie spojrzenie 
mężczyzny. popatrzyał na niego z poza 
ciemnych rzęs. 

— Niech pan raczej patrzy przed 
siebłe, bo dziki lada chwila wyjdą na 
Bnię strzaM..., 


mam o, y EHSRESS o 


Kupiec udał się do portu, 

A z nim Li-Czaj śniadolicy 
(Sługa dziwnie jakoś patrzy... 
Prawda, mili Czytenicy ?) 


ka pocztowego. (Adres oddziału poz- 
wap" Wały Zygm. Augusta 15, 
m. 30). 


Nr. 118" 


Prawa autorskie zastrzeżoa 


elstyw i jego pies Medor. 


„Czy umyślnie Li-Czaj gwizdnął, 
Czy uczynił to niechcący? — 
Trudno dociec.. W każdym razie 
Dziwny dzisiai jest służący..." 
(Dalszy ciąg jutro). 


w treści filmu główną rolę. 
Między tych Czytelników, którzy 
trafnie ułożą wycinankę i prześlą ją pod 


. Dziś „Express“ rozpoczyna druk no-| wskazany adres i w oznaczonym termi- 


wej serji naszego ucjesznego filmu p. t. 
„Kubuś - detektyw i jego pies Medor“. 
W dzisiejszych ilustracjach, w czwar- 
tym obrazku u góry Czytelnicy znajdą 
skrawek, który wytną i zachowają de 
czasu zakończenia obecnej serii t. i. 
przez siedem dni. Po siedmiu dniach 


nie rozdzielony 
a mianowicie: 
1 nagroda — 20 złotych 
5 nagród po 10 złotych 
10 nagród po 5 złotych. 
O dalszych szczegółach dotyczą” 
cych nadesłania wycinanki do Redakcji 


zostanie szereg nagród 


z siedmiu skrawków Czytelnicy ułożą | „Expressu* podamy w dniach najbliż- 
całość — postać osoby, która odegra | szych. 


(ZAUŁKI ŻYCIA) 


; Według głośnej powieści Teodora Dreissera. 


W roli głównej SI 


Pocżem dodała kokieteryjnie: 

— Miał pan kiedyindziej tyle okazji, 
ażeby mi się dobrze przypatrzeć... Dla- 
czego wówczas demonstracyjnie nie wy- 
korzystywał pan sposobności? 

W słowach tych brzmiało tyle za- 
chęty, tyle wprost prowokacji, że Ry- 
szard mimowoli uprzytomnił sobie, że 
jednak robi głupstwo, bagatelizując so- 
bie zaloty tej pięknej dziewczyny. 

— Dlaczego demonstracyjnie nie wy- 
korzystywał pan sytuacji? — brzmiało 
mu natarczywie w uszach, podczas gdy 
z dalekiej puszczy dochodziły go od- 
głosy zbliżającej się nagonki, szczeka- 


MMM MPO AAEE EAEAN 


„JENNIE GERHARDT“ 


LVIA SIDNEY 


Nastęgńy" pioram „AK OBI ETA ORCHIDEA“ 


noc. Młodzi milczeli. Ewa opierała się 
mocho o ramię towarzysza. 

— O czem pan teraz myśli? — przer- 
wała wreszcie milczenie. 

Wieczór i bliskość powabnej kobie- 
ty zrobiły swoje.. Ryszard uczuł. że fala 
ciepłej krwi uderza mu do głowy. 

A ANEI Ewę ramieniem. odpowie- 
zial: 

— O tem, co powiedziała pani na po- 
lowamiu, że nie należy demonstracyjnie 
nie wykorzystywać sposobności! 

I pocałował ją w same usta... 

Sanie mknęły śnieżnym bezkresem. 
a omi, złączeni pocałunkiem. stracili wy- 


nie psów, a wreszcie rzadka palba du-| czucie miejsca i czasu. 


beltówek, 


Dnia tego nie miał zresztą szczęścia 


w polowamiu, ponieważ na linii jego 
strzału nie pojawiło się nic godnego na- 
boju. Zato.los (a może wyższa dyplo- 

macja rodzinna) osłodziła mu pech my- 
adw: każąc powracać w dwójkę z 
wą, 

Sanie, skrzypiąc płozami, gnały leś- 
ną drogą, zasypaną śniegiem, a woźni- 
ca tęgi mazur, trzaskaniem z bicza przy- 
naglał kłus dwuch dzielnych rumaków, 
biegnących wśród brzęku dzwonków w 
stronę pałacu jabłonkowskiego. | 

Mróz nie był zbyt wielki. aczkol- 
wiek rozgwieżdżone niebo wróżyło bli- 
skie obniżenie temperatury. 


Z za horyzontu powstał wielki księ- 


życ, rozświetlając zmierzch i rzucając 


srebrny refleks na modre prawie w tej 
chwili śniegi. 

Ryszard troskliwie otulił swoją to- 
warzyszkę niedźwiedziem futrem. 

— Czy nie jest pani zimno? 

Niema przecież zbyt wielkiego mro- 
zu! — a zresztą jestem zahartowana... 
W każdym razie dziękuię panu za iego 
troskłiwość! — odparła Ewa. ściskając 
go za rękę. 

T nie cofnęła już rączki, lecz prze- 
ciwnie, ciepłe jei paluszki oplatały co- 
raz silniej pałce mężczyzny. 


Konie graty naprzód w księżycową 


Ocknęli się dopiero na widok zbliża- 
jących się Świateł pałacu jabłonkowic- 
kiego. 

— Czy ci było dobrze? — zapytała 
Ewa. 

— Wiesz sama... Dlaczego pytasz?— 
odparł Ryszard, 

Dziewczyna wpiła się w niego spoj- 
rzeniem. 

— Od ciebie zależy, ażeby tak było 
już zawsze!.. Przecież wiesz sam, że 
chcą nas ożenić... Naturalnie po twoim 
rozwodzie, 

Ryszard oprzytomniał w jednej 
chwili. Prawda, że chwilowo pod wpły- 
wem pięknej prowokatorki zapomniał 
się na chwilę. Niemmiei kochał zawsze 
Celinę į nie mógł nawet pomyśleć o ży- 
ciu: bez niej. Więc teraz porwał go na- 
gły gniew przeciwko tei, która zuchwa- 
le stanęły między nim a ukochaną. 

— Wie pani dobrze, że to jest nie- 
możliwe — że kocham Celinę! — po- 
wiedział. 

— Ale całowałeś mnie bardzo go- 
rąco! —- zauważyła niemal triumfalnie 
Ewa 4 

— Pomieważ... — brutalnie odrzucił 
Ryszard — ponieważ myślałem w tei 
chwili, Tad panią — o Celinie... 


DALSZY CIĄG JUTRO. 


i 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
neśo dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 


fo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ezony kwit bagażowy. Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu* 
je się, że jesł synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca, Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy p eżogyć Óarbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rolą Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 

-kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ga słynącą ze swej niepospoliłej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 

cie lub złamało swą karjerę., W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca 
jąc dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Keężnczka odtrąca go jednak od sebie. 

Po wielu Sp (erą! Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 


telowym. 
++ 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym spadkobiercą viel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku orystojay i 
adobył również tytuł inżyniera, Na maska 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekną | kusźaca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan, 
spotkał dawnego 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek". Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika 
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przyjaciela swego ojca,| się z detektywem po 


z\ był Antek, znalazł otwarte... 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył|tem coś niezwykłego... 
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Gruchnął strzał. Policjanci wysko- 
czyli ze swych kryjówek. Chłopi zro- 
zumieli, że znaleźli się w potrzasku... 

— Ręce do góry! — padł rozkaz de- 
tektywa. 

Spełnili tę komendę bez szemrania. 


— (oście za jedni? — zwrócił się do | chłop, związany sznurami. 
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nikogo nie było. Nie miał jednak pew- | 
ności, czy ktoś nagle nie wyskoczy z za 
drzwi lub czy nie strzeli w jego stronę. 
Z palcem na cynglu wszedł do poko- 
Potknął się o coś.. Sierował snop 
światła na podłogę. Leżał tam starszy 
Usta miał 


nich Żmurek, świecąc im latarką w oczy. | zakneblowane. 


— My... do miasta mielim iść. - 

— Do miasta?.. Ja wam dam mia- 
stol... Już ja mam na was sposób!..: 
Wszystko mi wyśpiewacie!.. Mówić 
prawdę!... Kto wam kazał Antka pory- 
wać? 

== Antka?... e 

— Nie udawaj mi tu greka, znamy się 
na takich frajerach.. Bujać to my, a nie 


— Kiedy my żadnego Antka nie zna 
my.. Do miasta szlim.. Tameśmy mie- 
li jeszcze się spotkać z kilku chłopaka- 
mi i razem pójść wypić... 

— Brać ich! — rozkazał Żmurek. 

Dwóch policjantów chwyciło ich za 
bary. 

— Pilnować mi ich tutaj!... 
nimi pogadam! 

I wracając do hrabiego, który, wraz 
z kowalem przyglądał się tej scenie z 
szopy, dodał: 

— A teraz pojedziemy po Antka i ra 
zem ze wszystkimi udamy się potem -do 
Urzędu Śledczego... Tam mi już wszy- 
stko wyśpiewają... . 

Pojechali autem policyjnem. Dwuch 
posterunkowych zostało przy zatrzyma- 
nych chłopach, trzech pozostałych udało 
Antka. 

Jakież jednak było zdumienie Żmur- 
ka, gdy drzwi domku, w którym ukryty 
Było w 
Detektyw po- 


Już ja z 


do Polski i wyświetlił zagadkę trupa ztiałe-| czerwieniał ze złości. 


ziońezżo w czterech lizkach ww 54 4 
Garbusek* próby 1 BARA zaflefa 
Se do robały,.- 
"=LOIAU na 
byl towarzyszem jego zabaw 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz Z 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze zdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidla bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania i uwiódł w podstępny Spo* 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wanda została hągbiną To- 
porską. 
Tymczasem Księżniczka. 
Jana, wstępuje z rozpaczy do 


kochając ciągle 


/ — Pilnować tutaj! "=" krzyknął w 
stronę policjantów, 


oniakt z Fefkfem, KON Zapal latarkę t wszea ao sieni. Ci” 


dziecięcych, | cho było i pusto. Z rewolwerem w dło- 


ni posuwał się powoli naprzód. W sieni 


i 


Obok w takim samym stanie leżał je- 
go brat... 

Detektyw zrozumiał już wszystko... 
— Tutajl... Do mnie! — krzyknął. 
Do pokoju wpadli trzej plicjanci oraz 
przerażony hrabia. 

To łotry.. — krzyczał detektyw, 
—- Łobuzy!.. Bandycil... Ja ich nau- 
częl... Odwiązać ichl... 


cieli domku. Obydwaj chłopi odetchnęli 
z ulgą. ~ 

— Gdzie Antek?,. — zwrócił się do 
nich detektyw, wskazując otwartą, pu- 
stą piwnicę, 

Zabrali.. — odparł tamten 
bym głosem. 

— Kto go zabrał ?... 

— Nie wiem.. Trzech ich było... Na- 
Związali i zabrali Ant- 


sła- 


padli na nas... 


r 

Hrabia zbladł... Detektyw pienił się 
ze złości.. Jak szalony biegał po pod- 
wórzu, szukając sprawców porwania.., 
Ale wszelki ślad po nich zaginął. 


SC WSPOŁCZESNA 
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powiedziała dozorcy, ale już go nie by- 
ło... 

W tei chwili ktoś zapukał. 
rzyła. 

— Dzień dobry pani... 

Cofnęła się zawstydzona. 

— Dzień dobry... 

Przed nią stał Hoppen. Uśmiech roz- 
lał się po całej jego różowiutkiej twa- 
rzy. Nawet małe oczka Śmiały się do 
niej. Przysmarowane fiksatuarem wło- 
sy, prawdopodobnie również czernione, 
lśniły się jak metal. 

— Czy można?... — zapytał uprzej- 
mie. 

— Proszę... Jestem jeszcze nie u- 


Otwo- 


Policjanci uwolnili z więzów właści- | brana 


— Nie szkodzi... Przecie pani niema 
wcale w domu... 

Zarumieniła się. 

Proszę mi wybaczyć... | 

—0O, ja pani zawsze wszystko wy- 
baczę... 

— Jestem nieubrarz... więc powie- 
działam dozorcy... 

— Wiem, wiem... Powtórzył mi 
wszystko dokładnie... To bardzo pocz- 
ciwy człowiek... Nie lubi «kłamać... 
zwłaszcza, gdy poczuje w swej dłoni 
szeleszczący banknocik.. ` 


— Proszę... — rzekła zmieszana:— 


Właściciele domu nic więcej nie mogli | Niech pan siądzie... Niesprzątnięte... Słu 


dodać do swych zeznań. 
twarzy zamaskowanych napastników. 


Nie widzieli| żąca poszła do kościoła... 


— I tak nic nie widzę... Czy zechcia- 


Na drodże czekało auto, do którego| łaby się pani zaraz ubrać i pojechać za 


wpakowali Antka i wraz z nim uciekli... | miasto?... 


Przedstawiono im 


Pogoda jest taka śliczna... 


aresztowanych | Lazurowe niebo, słońce, ciepło... Auto 


przed kuźnią chłopów, okazało się jed-| moje czeka przed bramą.. Szkoda taki 
nak, że są to ludzie z napadem nic nie- | dzień spędzić wśród rozpalonych mu- 


mający wspólnego... 
Gdy policja wracała do miasta, Żmu- 
ręk rzekł do hrabiego; 


=o = OKA winien pański infor- 


mator 45 wprowadził w błąd... 
Kto wie, czy nie uczynił tego świado- 
mie. 


Rozdział dwieście trzydziesty ósmy 


W leśnej śluiszy 


Wiedziała, że teraz zapóźno na jego | Płaszcz z krótkiemi rękawkami. Wielki, 


Była piękna majowa niedziela. Upał 


klasztoru, | od rana stawał się nieznośny. Całe nia- 


gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka-| sto zalane było białą poświatą słone- 


rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nych. Zawidzki .zaś — ponieważ uważał, iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością, 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tylko głucha 
służąca, Marianna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pam Jadwiga, wyszła za mąż za b0- 
zatego plantatora i wyjechała z nim do 
Sinzapore. 

Wykryciem tel zagadkowej zbrodni zajął 
się maizdolniejiszy wywiadowca murek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na. nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ią z klasztoru i Księżniczka zamie-| 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen. który przysłał jej cu- 
dow*e modele sukien w prezencie. Żmurek, 
interesuląc się osobą Księżniczki, przed- 
stawił się jej jako subjekt z magazynu mód, 
z którego przysłano te stroje. 

Księżniczka prosi go o posadę w maga- 
zyme. 

Żmurek zwraca się w te] sprawie do Hop- 
pena, który jest stałym klientem magazynu 
mód „ Henrietta“. Celem lepszego załatwie- 
nia sprawy przedstawia się jako narzeczony 
Księżniczki. 

Dzięki protekcii Hoppena Jana otrzymuje 
posadę modelki i cieszy się wielkiem po- 
wodzeniem u kliienteli. 3 

Detektyw, szukając ciągle mordercy ad- 
wokata, wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

Detektyw zwraca się po informacje w 
tej sprawie do dr. Schutza, który zrobił 
Antkowi zastrzyk, zacjerający pamięć, Le- 
karz nie chce jednak zdradzić tajemnicy 


Okazuje się, że Antek jest przyrodnym | 
bratem hrabiego, synem Stefej b. służącej 
Głowniewskiego, 

Wrogowie hrabiego zamierzają porwać 
Antka, lecz d chce tenm o 
dzi 


z 


czną. ` 

Jana zbudziła się tego dnia wcześnie. 
Mimo słońca i błękitnych niebios wy- 
czuwała wokół siebie żal i smutek... Za- 
widzki nie przyszedł na noc do domu... 
W soboty upijał się zazwyczaj w noc- 
nych lokalach i noc spędzał w mieszka- 
niu jednej ze swych licznych przyjacić- 
łek. Nie była o niego zazdrosna. Nie 
pozwalała mu się zbliżać do siebie. Gar- 
dziła nim. 

Nie kładła się do łóżka bez rewolwe 
ru. Gdy wracał w nocy pijany į zamie- 
rzał ją pocałować, wyciągała broń z 
pod poduszki. Mrugał niewyraźnie ocza 
mi, wzdychał ciężko i odchodził.. Wie- 
dział, że z nią niema żartów. 

Księżniczka myślała poważnie o tem, 
by się wyprowadzić z tego obrzydliwe- 
go mieszkania. Zarabjała dostatnio. Ma- 
dame Henrietta podwyższała jei ciągle 
pensję... Hoppen był bardzo hojny:.. 

Mogła więc sobie pozwolić na wła- 
sne mieszkanie, ale nie mogła jeszcze 
znaleźć odpowiedniego lokum. Nie mia- 
ła zresztą czasu na szukanie. 

Dla siebie nigdy nie miała czasu... 
Nie myślała o swych wygodach... Było 
jej tak bardzo „wszystko jedno“... Obo- 
iętność, żal i smutek — oto uczucia, ja- 
kie dominowały w jej sercu... 

Tak też było tego pięknego dnia nie 
dzielnego. Choć słońce świeciło i śpiew 
ptasząt nastrajał wesoło, nie mogła się 
nawet uśmiechnąć... Przepojone miło- 
ścią serce marzyło tylko o nim.. A 
ON... 

Nie mogła o nim myśleć bez żalu... 
Czy długo będzie się tak mścił za oi- 


„|ca?.. Czy nigdy nie uśmiechnie się do 


niej, jak do tej, która się kocha?... 


miłość, bo ma przecie żonę i dziecko,| Szyfonowy kapelusz 


rów miejskich... 

— Pan mówi tak przekonywująco... 

— Więc zgadza się pani?... O, jak- 
że się cieszę... Zaczekam na dole, do- 
brze?... Narazie całuje rączki... 

Uśmiechnęła się po jego wyjściu... 
Paradny staruszek?... Staruszek?... Hop 
pen wcale nie jest jeszcze taki stary... 
Poczcjwy człeczyna,,. 

Zaczęła się przebierać. Włożyła ja- 
sną, lekką sukienkę i narzuciła letni 


ze zwisającymi 


ale wyrzeczenie się tej myśli było dla wstążkami dopełniał całości jej piekne- 
niej równoznaczne z wyrzeczeniem się| 50 i powabnego stroju. 


życia całego. 

Nagły, ostry dzwonek przy drzwiach | 
wyrwał ją z tej zadumy. Drgnęła. Za-! 
biło trwożnie serduszko. i 

— Kto tam?... I 

. — Proszę... — odparł meski głos. 

Otworzyła. Na progu stał dozorca 
z listem. 

— Jakiś pan, czekający na dole w 
aucje, dał mi ten list i czeka na odpo- 
wiedź... 

Jana wzięła różowy liścik. Czuła, że| 
serce w niej zamiera... Ten pachnący 
list mógł być tylko od niego... Rozcięła 
szybko palcem kopertę i zaczęła czy- 
tać: 

—- Czekam na dole. Bardzo pro- 
szę o spełnienie mej prośby j uda- 
nie się ze mną na maleńka prze- 
jażdżkę. Mile wspominający Panią 

T. Hoppen. 

Rozczarowała się ogromnie... Są- 
dziła, że list ten pochodzi od kogo in- 
nego... 

— Proszę powiedzieć temu panu — 
zwróciła się do dozorcy — że mnie nie- 
ma... 
— Dobrze, proszę pani... 


Zamknęła drzwi... Nudzi ją ten Hop- 
pen... Narzuca się swą miłością, jak 
przekupień swym towarem... Prześla- 
duje ją poprostu... Głupiec!... 

I nagle zastanowiła się: 


— Czy naprawdę głupcem jest ten, 


A|kto kocha bez wzajemności?... A ona?... 


Przecjeż tak samo kocha bezwzajemnie, 
więc Czy... 

Żal jej się zrobiło Hoppena... Nie po- 
winna go tak okłamywać... Spojrzała na 
drzwi, jakgdyby chciała odwołać to, ce” 


Gdy zeszła na dół. Hoppen oniemiał 
z podziwu. Otworzył szybko drzwiczki 
auta. 

— Gdzie pani woli?.. Przy mnie, 
czy za mną?... 

— Lubię zawsze siedzieć przy kie- 
rownicy... Za miastem pozwoli mi pan 
chyba pokierować maszyną... 

— O, z chęcią... A czy umie pani?... 

— Tak... Pamiętam jeszcze cośŚ-nie- 
coś z dawnych czasów... 

Na chodniku zebrała się grupka ga- 
piów. Hoppen puścił w ruch motor. Li- 
muzyna lekko, bez szmeru ruszyła na- 
przód. 

Owionął 


ich chłodny, przyjemny 


wietrzyk. Wstążki kapelusza omotały 


twarz Jany... 

— Wygląda pani dziś bajecznie... — 
rzekł Hoppen, odcjągając co chwilę 
wzrok od kierownicy. 

— Zwalniam pana z komplimentów 
na czas kierowania autem... 


— To świetne!.. Boi się pani kata- 


strofy ?... 

— Najczęściej zakochani padają jej 
ofiarą... 

— Zakochani... Piękne słowo... Ale 
w takim razie możemy sie katastrofy 
nie obąwiać... 

I po chwili dodał: - 

— Bo przecie u nas o „zakochanych“ 
nie może być mowy... Najwyżej tylko o 
„zakochanym... 

7 Spojrzał spode łba na Ksieżniczkę, 
która udawała, że nie słyszy jego słów. 


Dalszy ciąg jutro 
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| 


PBrzejazed 2 


LECZNICA „mó 


Lekarazy specjalistów | 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 


Przyjęcia na miejsca. Wizyty na 
mieście. pomoc akuszeryjna. 


DOKTÓR 


REICHER 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa. 28. Tel. 204-938 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 | 
wiecz. w niedzielę t święta od 9—1. ! 


Dr, med. 


Wiktor Miller 


choroby wewnetrzne 

spec. choroby reumatyczne Í 

tyzm, fizykalna terapia 
przeprowadził się 


AR. fZościwszki 13 


przyjmuje od 4 — 6. 


_Leczn. „VITA“ 12—1, tel. 1461. | 


DOKTÓR 


Wolkowyski:” 


Cegielniana Ne 4, 
telefon 216-90. 


chor weneryczne, maczopiciowe 
i skórne 
Przyjmuj od 9—1 i 5—9 
W NIEDZIELE i ŚWIĘTA OD GO- 
__ DZINY 9—lrel. 


DR. MED. 


M. TAUBENHAUS 


CHOR. KOBIECE 1 AKUSZERJA 


Zgierska 11, 
tel. 246-09. 


DOKTÓR 


KLINGER 


chór. wenerycznych. skórnych 
i włosów {porady seksualne) 


Rndrzeja 2, tel. 132-28 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w 
\y niedziele i świeta od 10—12. 


poz 


Leczenie 
krótkiemi falami 


kości. ner- 


————— 


30-2 


Spec. 


Choroby stawów. mięśni, 


wów. skóry. narzadów wewnętrznych 


kobiecych i t. d 
w zabinecłe terapii fizykalnej 


Lr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21, 


„Złote Pani” W-wa N. Świat 41-1. P. K. O. 26,490 wł. F, GAWZE. Administracja wysyła numery tylko po otrzymaniu przedpłaty. 


Piotrkowska KZ, 


iewa oficyna, I piętro, tel. 200-48 I wykonuje wszelkie zamówienia pg. 
Á a a OTOZ 


PIERWSZORZĘDNY 


KRAWIECKI 


artre-ją 


LECZNICA 


otwarta od ll-ei rano do B-ej wiecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYC 


JALNOŚCIACH. GABINET DENTy- 970by wewnetrzne i 
STYCZNY. 


Porada 3 złote. 


H. SZUMACHER 


PIOTRKOWSKA 56 


od I I 


EK 4 


ma ui R 


z powodu zbliżenia się sezonu letniego 
polecam nadal nasze koszerne znakomite 


Solidna i szybka obsługa. 


zawiadamia Sz. Klientelę, iż ZQ» 
STARŁ PRZENIESIONY na ulicę. 


M. FAJN 


POMORSKA ZB ostatnich modeli. Ceny umiarkowane! 


Poraz pierwszy w Łodzi! 


Dziś i dni następnych! 


Wielki film o miłości i małżeństwie. 
Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 
EOE TYPE ZATO E ZOZ E EET E 


m ASTMY zastarzałe różne kaszle, przy 
skrzywienie 


wilejne horób płucnych są uleczałne 


ruptury, 


na p powidłami ziołowemi od 1902 roku, — 
kręgosłupa i różne ka- ||5.00 listów pochwalnych jest do przej 
tectwa ! rzenia na miejscu, opis leczenia na żą- 
c danie bezpłatny. S. SŁUWAŃSKI, Łódź, 
n Pomoc i skutek bez operacji!11 EA 
à RUPTURY, jakoteż kalectwa nie DOKTÓR 


wolno zaniedbywać. gdyż skutki 
8 dał życia ludzkiego są bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje Się 
wielką jak głowa ludzka + spo- 
wodować maże śmiertelne powi 
kłania kiszek. 


| W. kagunowski 


B| Piotrkowska 70, tel. 181-83. 
8 |CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
ź t MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentzeno - leczniczy, 
Przyjmuję od 8.30—10 r, 1 do 2 i pól 
i od-6 do 8 i pó! wiecz. W niedzielę 

t świeta od 10—L. 


tla 


j | Sródmiejska 12, tel. 126-87 
POWRÓCIŁA 
przyjme od 12—2 i 4—7 wiecz. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- 
niebezpieczniejsze i najzagtarzalsze ruptury: u 
mężczyzn. kobiet i dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIiEkregosłupa przeciw two- 
rzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor 
sety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas- 
kich i bolących stóp. wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żoładka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. bah- 
daże na ruptury- powrome pa operacji. 

Zakład Ortopedyczay: 
Spec Ortop. 4. RAPAPORT ze Lwowa 


Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10, (front, parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka : pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyłmuije tylko osobiście. Ubezpie- R 
czonych w Kasie Chorvch m. Łodzi przyjmuje, Osobiste ziawienie się $ 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. y 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


i —>L>LnL- 


Dr. MED. 


| Mikołaj Bornstein 


* choroby kobiece i akuszerja 


Rzgowska Wr. 5 


PODZIĘKOWANIE. 
WPanu Specialiście Dyr. J. RAPAPORIÓWI w Łodzi, ul. Wólczań- 
ska 10, dziękuję serdecznie ża wyratowanie mojego dziecka z cięż- 
kiego kalectwa medowładu (paraliżu) nóg z powodu skrzywienia krę- 
gosłupa i bolącego ropnego garou przez założenie spścialtego leczni- | 
czego gorsetu ortopedycznego wedle Jego metody. Dziecko nasze cier- | 
piało ogromnie z powodu noszenia skamieniałych opatrunków gipso- 


|] wych, sporządzonych po szpitalach. — Dziecko nasze jest obecnie || (welście Sieradzka 1). Tel. 191-08. 
g zdrowe i chodzi, prosto} i Sruaro mia: gjPrzyjęcia: od 11—l2-ej i 16—19-ej, 
, A S „| ATR az” w niedziele: 10—12-ej. 


LECZNICY, UL. GDAŃSKA Nr. 20 
od 10—11 i 19—20-ej. 


Dr. med, 


Hipolit Boczko 


choroby wewnętrzne 
Napiórkowskiego 47 


(plac Reymonta) 
telefon 186-68 
Przyjmuje od 4—7 wiecz, 


Ceny lecznicowe. 


—— 


Matki! |” 
Zapisujcie 


swe 
niemowlęta 


„pl Mieka“ 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel, 164-21. 


M FREZERWATYWY.. 2t 


Piotrkowska 294 | 


H WE WSZYSTKICH SPE- aliergiczne 


(astma. pokrzywka, migrena. reu- 
matyzm) 


patent. roku 1934, wyrzucający sam 
giy strzelający do celu metaloyemi 


F i lub śmitem do ptactwa, ok- 
Doktór | sydowany, płaski, 
a zł. 6.85, 2 ezt. 12,50, Szczotecz- 


bezpiecz. osobiste, 

Cen 

kę do lufy bezpłanie, Pozwolenie nie 
© potrzebne, Wysyłamy za zaliczeniem 

poczt, — Adresować: Gen, Przedstaw 


akuszerja | choroby koblece | na całą Polskę i W, M, Gdańsk 


Zeromskiego 1. „STRZAŁA“, WARSZAWA, ul, Dr. 


à Zamenhofa 12. Oddz, 23 x. Uwaga: 
Godz, przyjęć 3—8, telefon 237-69| Jedynie syst, „Strzala“ to prawdziwy 
automat Browning, wyrzucający gilzy 


po wystrzale, 


Doktór epova zupełne 


uk ogłuszający. 


Choroby Skórne 
i weneryczne 


tel. 148-62 


pół — 4, 6—9 wiecz, w nie- 
dziele | święta od 10—] 


Dr. M 


ED. 
Ceny lecznicowe. i B ZŻŻZĘŻŻŻŻŹŻEooLoLL 
Z M O O O a OPGIOWS TYLKO 50 groszy dziennie. Urzędni- 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę konfekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
ska 37, podwórze. 


czkom na wypłaty. Eleganckie dam- 
skie płaszcze najnowszych fasonów, 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
pulowerk wielki wybór wełnianych 
tawarów. towary do prania, obuwie, 


Gdańska 37 pończochy, biały towar Leon Rubasz- 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. kin, Kilińskiego 44 


Obiady 2 a-ch dań 80 Gr. 


Kuchnia prowadzona pod kierownictwem najlepszych sił warszawskich. 
Z poważaniem wł, „Bar Rogożyka* 
pI WĘŻE JI 


otrzymacie w każdego sprze- = numer żurnalu mód najnowszych 

k Iski 
lanana ta AED AIOAI RIRS n aj n 9 WSZ „The Gold Lady” | ] | oryginalnych I | | f | i 
wieckiemi hub w Administracji (15 kwiecień-maj) (Z!ota Pani) paryskich 


Za zaliczką nie wysyła się 
aj 4 = AET 


5800080 


ADRIA 


p PUMOJ$ 


z BEZSENNOŚĆ 
aiszcza organizm _ 
a Aaii Głównie wskutek zaburzeń 
adu nerwowego, 

Zioła Magistra Wolskiego „Pasive- 
rosa“, zawierające Kiwiat Męki Pań- 
skiej (Passiflora) łagodzą zaburzenia 
systemu nerwawego (nerwicę serca, 
bóle głowy, „histerję) sprowadzają 
krzepiący sen i doprowadzają system 
menwa stanu normalnego. 

ZIO ze anak, ochr. „PASIVE- 
ROSA" do nabycia w aptekach i dro> 
erjach (składach aptecznych). 
Wytwórnia Magister E, Wolski, War- 
szawa, Złota 14, m. 1. 


LETWISKA 
i UZDROWISKA 


FZZ HED EEN: "RUE 
LUBIEŃ WIELKI, Zdrój Adolfa, 
Szczawa siarczana, Leczy gościec, 
ckurzycę, zatrucie rtęcją i choroby 
dróg oddechowych. 


ryba Pr TV Ria DO L A 
„ Kupno i sprzedaż 


? PRINZ OCZTE ROZSEDWSEA 7 
NA RATY ubrania z towarów Biel- 
skich i Tomaszowskjch z najlepszą 
robotą u Mendrywskiego, Nowomiej- 
ska nr. 5. cd 6 —- 8 wieczorem, 


29| MAGLE sprzedaje fabryka „Junior“, 


Łódź, Sędniywaka 16, (obok Zgier- 
skiej 122), 

ZAKŁAD FRYZJERSKI dobrze pro- 
sperujący sprzedam lub wydzierżawię 
na dogodnych warunkach, Pabjanice, 
Zamkowa 52, Bochowłoz, 


DO SPRZEDANIĄ motocykl z przy- 

czępką 1 jedna karosenjia do moto- 

cykla, ul, Sienkiewicza 84. 

ZŁOTO, srebro, biżuterię i kwity lom- 

bardowe kupuje 1 płaci najwyższe ce- 

ny_I. Fiiałko, Piotrkowska Nr. 7. 29 
K AT FEDRORZ TS RTA 


Rozmaite 


NOWOCZESNA pracownia sukien pod 
kierownictwem dyplomowańej krawco- 
wej przyjmuje roboty po cenach ni- 
skich, R. Wajnberg, Narutowicza 21, 
prawa ofic., II p, 

PIERWSZORZĘDNĄ wypożyczalnię 
sukien balowych oraz ślubnych po ce- 
nie niskiej, Narutowicza 21, prawa 
olicyna, II p. 28 
PIES (buldog) ze smyczą zaginął. 
Uprasza się odprowadzić za wynaśro- 
dzeniem ı za zwrotem kosztów. Szy- 
dłowski, Cegielniana 55. tel. 213-41. 
a O OO SOLEWRE 


DD iT r iaae OREA? A 
Lokale 
2 
DO WYNAJĘCIA pokój z kuchnią 


w ogradziei stajnia oraz do sprzeda- 
nia 2 łóżka, komoda | szafa. 


SŁONECZNY umeblowany pokój z 
łazienką, wejście z korytarza do wy- 
i najęcia, Piramowicza 5, front m, 11. 


Sem a W A: w mę pów 


MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta, Pośredniczy  najko- 
rzystniej | naiprędzej tylko „Pośred- 
nik", Andrzeja 13, m. 14, 29 


— AL 


KEROTWWTOGWEC ER RA 
Nauka i wychowanie 


TAERE VS EAA 
JEZYKA polskiego, korespondencji i 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyucza rutynowany nąuczycie'. Star- 
szych specjalną skróconą metodą, Wól 
"czańska 29, m 1, front, parter. 


Makkabi--Hakoah 


„Derby“ klubów żydowskich 


1:0 (4:0) 


zgromadziły 


rekordową ilość widzów 


Hakoah: Rapoport, Balzam, Klein, 
Kahan, Młynarski, Krejcer, Koplewicz: 
Gertel, Presser, Szarakowiak. 

Makkabi: Hirsz, Lauenburg, Czerni- 
kowski. Goldberg, Pomerancenblum, 
Basin, Goldberg II, Humec: Frenkel, Sy 
najerka, Rubinsztajn. 


NE f «34 n l 
Bo OE, az Manchester City-Po 
F 


klikowski. W pomocy dużą poprawę 
formy wykazał Kahan. Nieźle wypadł 
również Klajn. W linji napadu wyróż- 
s się niezwykłą pracowitościa Koplo 
wicz. 


ostatuiega miejsca.” Przeszło 3 tysiące 3 
widzów oglądało ciekawą grę co jak na 
A klasę jest swego rodzaju rekordem. y 

Moerkabi odniosła zasłużone zwycię 
stwo, będąc pod względem technicz- 
nym zespolem lepiej zaawansowanym. 
Przewaga zwycięzców uwidaczniała 
się szczególnie w polu, gdzie środkowa 
trójka wspomagana przez dobrą linię 
pofnecy, przeprowadzała b. efektowne 
ataki. Pod bramką natomiast napad 
Makkabi nie ustępował linii ataku Ha- 
koahu. Tu obie linje ofenzywne traciły j 
całkowicie głowę. Nawet z naibliż-| Manchester City, która też po zaciętej 
szych odległości nie trafiali napastnicy | wałce pokonała Portsmouth w Sstosun- 
dy urn a rekord pod tym względem . pą, 2:1 (0:1) 
ustali} Presser. MARE ń PATA 

Również tyły Makkabi bvty bar-j Przebieg gry niezwykle interesują- 
dziej wyrów nane. W defenzywie Ha-|Ccy. W pierwszej części meczu przewa 
koalu zawiedli bowiem Młynarski i|gę ma drużyna Portsmouth, której uda- 
agi i oni to zoo: sje w utra-|ję sie w 30-ej min. z pięknego strzału 
y iedynei bramki i dwuch punktów. 

Przebieg gry b. interesujący. Począt Rouda uzyskać bramkę, 
kowo oba zespoły grają b. nerwowo. 
Hakoah przeprowadza szereg groźnych 
ataków, lecz obrona Makkabi likwiduje 
vennan 

owoli dachodzi również do głosu 4 Fo NS s: 
Makkain. której trójka środkowa zbli- się ROCA E ET ET A E 
¿a sie coraz częściei do bramki Hakt-|orzemystowych, lak i na wsi. W dn. 1 
atu: Ffetttowrre"ataki<likwiduie, Zakli- g? : ` 


; ogg je ac ; " |stycznia -1934 r. było «w Rosji 6.203.000 
kowski najlepszy zawodnik defeńzywy B AEEA ptr A = tóni 


Hakoahu Wreszcie jednak udaje sie 3 , 

) ; > A 1.703.000 kobiet. W porównaniu z da- 
Makkabi po błędzie Młynarskiego uzy SRA Rosia SR, liczba SORO UDAN 
skać bramkę z silnego strzału Syna-| wzrosła 200-krotnie, a w porównaniu 


derki. ; y 
155 - { z 1929 rokiem 6-krotnie. Specjalną od- 
Zachęceni sukcesem grają zwycięz- znakę sportową: Gotów do praSy:i 0- 


cy ż minuty na minutę lepiej. zagraża- i$ 
ląc . bezustannie świątyni Fakoahu, AE 3 dw AN p 238 


iecz wynik nie ulega zmianie. Na. cały i 

PA ym obszarze ZSRR znajduje 
pu Do Zmianie pól gra drużyna Hakoa-| sie obecnie 82 wielkich i 4000 mniej. 
u niezwykie ambitnie, prac bezustan-| szych stadionów sportowych. 2500 hal 


nie naprzód. Ataki są słabo kierowane | „; Jan wialle: 
przez Gertla. Bramkarz Makkabi Hirsz gimnastycznych. 250 wielkich basenów 


znajduie się kilkakrotnie w opałach, bro 
niąc brawurowo. 

W tym okresie dwie niemal pewnej. 
pozycje zaprzepaszcza Presser „kiksu 
iac w odległości kilku kroków od kolarskiego Polska — Niemcy, który 
bramki. rozegrany zostanie na trasie Berlin — 

Na kwadrans przed końcem cofa| Warszawa postępują niezwykle szyb- 
Makkabi do tvłu Rubinsztajna. grając| ko naprzód. Oba związki ustaliły już 
na czas i mimo energicznych wysił-| regulamin wyścigu. Przewiduje on, iż 
ków Hakoahu wynik nie ulega zmianie.|jako zwycięskie ogłoszone zostanie 

W Makkabi wyróżnić należy trio| państwo, którego jedna z drużyn poko- 
obronne z Czernikowskim na czele,l na najlepszą drużynę przeciwnika. 
linie pomocy pomocy oraz Frenkla w Miejsca zajęte przez trzy pozostałe 
napadzie. Pozostali napastnicy b. słabi.| drużyny nie będą miały żadnego wpły 

W Hakoahu na czoło wvbił się Za-| Wu na ogólny wynik spotkania. Do wy 
ścigu tego przygotowują się też nie- 
zwykle starannie szosowcy niemieccy, 


naszych zapaśników w Rzymie Rot KW Te | CE) 


W dalszych zawodach zapaśniczych Po drugim dniu meczu tenisowego 
o mistrzostwo Europy w Rzymie nasi| Rot—Wejss — Legja prowadzą berliń 
żawodnicy ponieśli szereg dalszych po-| czycy 2:1. 
rażek. 

W wadze koguciej Ruda przegrał z 
szwedem Tuyensonem. 

W wadze piórkowej Dworok został 
pokonany przez Perssona (Szwecja). 

W wadze lekkiej Baiorek uleĝ$t Kur- 
landowj (Dania). i 

W wadze średniej Neuff przegrał 
Prytilem (Czechosłowacja). 


Londyn, 28 kwietnia, 
(Tel. własny). 

Cała Anglia żyła w dniu dzisiejszym 
pod znakiem ijnałowego meczu piłkar 
skiego o puliar. Na stadjonie wimbie- 
donskim zebrało się 92 tysiące widzów. 
W loży honorowej znajdowała się para 
królewska oraz Mc. Donald. 

Faworytem meczu była drużyna 


Marzenia sowięckic 


Prace przygotowawcze do meczu 


Nowa serja porażek 


Przed meczem zapaśniczym 


Polska—Austrja 


Jak już podaliśmy, w dn. 5 maja r. 
b. odbędzie się w Wiedniu miedzypań- 
zlstwowy mecz zapaśniczy Polska—Au- 
stria. Polska wystąpi w składzie: (wg. 


W wadze półciężkiej Gestwiński| kolejności wag) Ruda, Dworok, Baiorek 
zwyciężony został przez Bietavsa (Ło-| Relniak, Neuff, Gęstwiński, Puciata. W 
tWwAT, : barwach Austrii wystąpią: Weissinger, 


W wadze ciężkiej Pucjata natknął| Finczus, Schlanger, Musil, Stiedl, Gryl- 
się w pierwszej rundzie na mistrza Eu-| ka, Hirschl. 
ropy Hornfischera i przegrał na punk- 
ty. 


Mecz rozegrany zostanie wieczo- 
'rem o godz. 20-€i. 


Bokserzy IKP 


zmierzą się z Makkabi war- ` 


szawską 
W przyszłą niedzielę 6 maja gościć 
ma w Warszawie drużyna pięściarska 
łódzkiego IKP., która ma rozegrać tam 


Meczem kierował b. słabo p. Stę-| mecz drużynowy z. Makabi. 


pień. Popełnił on cały szereg omyłek 
oraz zupełnie niepotrzebnie przedłużył 
grę o 4 minuty. 

Przedmęcz rezerw 4:3 dla Hakoahu. 


rtsmouth 2:1 (0:1) 


inałowy mecz © puhar Anglji. — 92 tysiące widzów. — 
Bramkarz zwycięzcy mdleje po meczu. 


Wynik ten utrzymuje się do przer- 
wy. W drugiej części meczu już na po 
czątku gry opuszcza bolsko jeden z za 
wodników Portsmouthu. Osłabienie dru 
żyny wykorzystuje przeciwnik, uzysku 
jąc wyrównującą bramkę przez Tjlse- 
na, a w kilkanaście minut później tenże 
zawodnik uzyskuje zwycięski punkt: 
Pod koniec gry dąży Portsmouth za 
wszelką cenę do zwycięstwa. 

Bramkarz zwycięzcy ma wiele pra 
cy į tuż po skończonym meczu mdleje 
ze zmęczenia. 

Po zawodach król wręczył kapita« 
nowi zwycięskiej drużyny puhar a ža- 
wodnikom złote żetony. ` 


10 miljomów sportowców 


h władz sportowych 


pływackich, 500 skoczni narciarskich, 
185 domów kultury fizycznej i t. d. _ 

Dla wychowania kadr instruktor= 
skich powołano do życia 4 specialne in 
stytuty (rodzaju naszego CIWF) i 21 
szkół instruktorskich. Liczba wykwali- 
fikowanych instruktorów wynosi po= 
nad 16.000, podczas gdy w 1929 r. by- 
ło ich zaledwie 500. 

Plany kierownictwa sportu sowiec- 
kiego przewidują doprowadzenie w ro 
ku bież. stanu liczebnego zorzanizowas 
nych sportowców do 10 milionów, a 
liczby posiadaczy odznaki sportowej 
do 2 i pół miljona. 


Przed meczem kolarskim Polska—Niemcy 


którzy trenują już niezwykle wvtrwale 
i już od dłuższego czasu uczestniczą w 
szeregu zawodów. 

Eliminacja szesnastki, która repre- 
zentować będzie Niemcy nastąpi w naj- 
bliższym czasie poczem zorganizowany 
będzie dla zawodników przewidzianych 
do reprezentacji specjalny obóz trenin- 
gowy. ` A 

W obozie tym uczestniczyć też bę- 
dzie kilku młodych kolarzy, przewidy= 
wanych jako rezerwowi w razie gdyby 
który z reprezentantów znajdował się 
w słabej formie. 


— feia 2:1. 


W grze podwójnej para Cramm. 
Kleinschrot pokonała Tłoczyńskiego 1 
Witmana w stosunku 6:4, 6:0, 7:5. 


Jak było do przewidzenia, para pol- 
ska nie miała wiele do powiedzenia. 
Tłoczyński grał naogół bardzo dobrze; 
jednak tylko w niektórych momentach 
Witman potrafił mu dorównać. 


Pierwszy set zapowiadał nawet 
dość ostrą walkę, potem jednak niemcy 
uzyskali wyraźną przewagę i jedynie 
na krótko w trzecim secie polacy po- 
trafili znów podjąć walkę. Prowadzili 
nawet 5:4, ale potem przegrali. 

W grze pokazowei Henckel pokonał 


łatwo Spychałe w. stosunku 6:3, 6:1, 
6:1. gs 


_ Makabi stołeczna po okresie słabo- 
ści spowodowanym emigracją szeregu 
jej najlepszych zawodników do Pale- 
styny jest obecnie obok Skodv znów. 
najlepszym klubem pięściarskim stoli-. 
cy. 
Świadczy o tem najlepiej szereg o- 
statnich wyników osiągniętych w spot 
kaniach tak z. czołowemi drużynami 
warszawskiemi jak też z kilku drużyna 
mi zamiejscowemi. 

Skład drużyny warszawskieł przede 
stawia się następująco:  Birenbattmi, 
Rozenblum,  Borensztajn, _ Neusztadt, 
Wiśniak, Pilnik i Neuding. Ryc 

Najlepszych swych zawodników mą 
ją warszawianie w reprezentantach wa 
gi muszej, piórkowej, lekkiej, średniej i 
półciężkiej. Zespół łódzki, który jest fa- 
worytem tego spotkania, czeka jednak 
niezwykle ciężkie zadanie, 


Szermierze łódzcy 


zaawansowali do klasy A. 


Polski Związek Szermierczy zwery 
fikował wyniki mistrzostw szermier= 
czych Polski klasy B rozegranych 
przed niedawnym czasem w Poznaniu. 
Zwycięscy tych zawodów w poszcze- 
gólnych rodzajach broni zaawansowali 
do klasy A. Tan 

Wśród zawodników, którzy zalicze 
ni obecnie zostali do naszej czołowej 
klasy szermierczej znajduje się też 
dwtuch łodzian, którzy na mistrzo- 


stwach w Poznaniu zajeli czołowe miej. 


|śca. Awans dostał Banaś (Pocztowe; P 
W.) we florecie i Kantor (ŁKS) w szpa- 
dzie. Dzięki sukcesom tych dwuch za* 
wodników wypływa obecnie szermjier- 
ka łódzka na szersze wody. Dotych- 
czas mieliśmy tylko jednego szermie- 
rza pierwszej klasy, był nim wice- 
mistrz armji kpt. Kuźnicki. 


Nowy rekord 


światowy w rzucie kulą 

W miejscowości Desnoims w Ame 
ryce ustalił student amerykański Jack 
Torrance nowy rekord światowy w 
rzucie kulą, uzyskując nleprawdopodo- 
bny wynik 17,056. 


Drużyna IFC 
wyeliminowana 


z mistrzostw piłkarskich Sląska. 


Na ostatniem posiedzeniu władz pił 
karskich na Śląsku zajmowano się spra 
wą zajść na meczu piłkarskim IFC — 
Śląsk rozegranym ubiegłej niedzieli. 

W wyniku przeprowadzonego śledz 
twa postanowił zarząd Śl. OZPN wye- 
liminować drużynę IFC z dalszych gier 
o mistrzostwo Oraz zdyskwaliiikować 
dożywotnio zawodnika Gerlitza II, 

Pozatem szereg drobniejszych kar 
otrzymali inni zawodnicy drużyny IFC. 


W jakim składzie 


walczą dziś pięściarze polscy. 
w Poznaniu Ę 
W dniu dzisiejszym na meczu bok- 
serskjim z Niemcami ostateczny skład 
reprezentacji Polski będzie następują- 
cy: Rotholc, Kajnar, Kozłowski, Chro- 
stek. Seweryniak, Majchrzycki, Weg- 
ner į Piłat. 


Jak się dowiadujemy, Czeski Zwią- 
zek Piłkarski domaga się odszkodowa- 
nia w wysokości 30.000 zł. za niedosz- 
ły mecz Polska — Czechosłowacja. O 
wysokości odszkodowania, jak wiado- 
mo, zadecyduje p. Rimet z Miedzyna- 
rodowej Eederacji Piłkarskiej - 
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Codzienna noweika „Expressu" A 
| RAE ; 

— Mam wrażenie, że tym razem pój 4 
dę za twoim przykładem i również się 
ożenię — zakomunikował mi pewnego 
dnia Paweł, jeden z moich serdecznych 
przyjaciół, S 

— Ty? — zawołałem zdumiony — 
Donżuan, uwodziciel, mężczyzna, który 
nie potrafi nawet miesiąca spędzić z jed 
na kobietą pod wspólnym dachem? Nie, 
nigdy w to nie uwierzę! A kto jest wy- 
branką twego serca? 

— Tego właśnie jeszcze nie wiem — 
odpowiedział mi z uśmiechem. 

Przez parę chwil Spoglądałem ba- 
dawczo na Pawła. Kpił, czy poprostu 
zestarza! się i doszedł do wniosku, że ź 
musi się wreszcie ustatkować. PET ji ny ; i 

Nie, sprawa przedstawiała się zgoła|, Patachon: — Paciuniu, patrz co tu] Pat: — Idzie jakiś pan... Zaraz Posta-ļ Pat: — Panie ładny, ŚR AA a k 
inaczej. walc TB Dziecinny rewolwer!... Chciałbym | ramy się go nastraszyć... Ciemno jest Sk SĄ yoe ż Ra chwi jaa 

A iedzi i i bardzo, żebyś mi kupił taką zabawkę z | dostatecznie, może więc nie pozna, że |Niech pan nie mysi że ła mam za 
BAN PROZA mi o wszystkiem jedi: p mam w ręku zabawkę... ez kę w ręku!.. To jest prawdziwy kara- 

Wczoraj ze gdy wracał i Pat: — Tobie. widzę, zabawki w gło | | Patachon: — Tylko musisz groźnie do | bin maszynowy |... Jak pana zabiję, to 
SA wa i AS M pobliskich wie, a ja myślę o tem, skąd tu wytrzas- | niego mówić i wykonywać SAR nie daj Boże!... Może pan ma przy sobie 
miasteczek, spotkał się przypadkawa z | MAĆ kilka groszy ma kawałek chleba... ruchy... Już ja ci dopomogę... lľytko lyd- | trochę s k a ŻA 
pewną dawną znajomą, Elżbietą Wer- | Strasznie chce mi się jeść... Poczekaj!... |ki mi trochę drżą, ale to przejdzie... No, „Przechodzień: = PE 7000 ÓW 
ner, Nie widzieli się już bodaj od dzie- | Wpadła mi w tej chwili szczęśliwa myśl |iazda!,. ki?.. Ja..ja..jakiej gotówki?.., 


sięciu lat. . Kupie ci ten rewolwer! 6 = 


SL | 


Elżbieta pierwsza go poznała i ucie- $ = f 
szyła się niezmiernie z tego spotkania. 

— Przyznam ci się szczerze, — 0- ` 
świadczyła mu po chwili, — że prawie 
już zupełnie o tobie zapommiałam. Gdy- | 
by nie Nelly, która w dalszym ciągu 
jest w tobie zakochana i mimo upływu 
tylu lat ciągle cię wspomina, chybabym 
o tobie już wcale nie myślała. 

„Pawłowi zrobiło się jakoś nieswojo. 
To dziwne, nie przypominał sobie żad- 
nej Nelly. A przecież ta dziewczyna 


l 


A ma AUN 
kochała go w dalszym siągu. Dopraw-| F" p T 
dy, wzruszająca historia. , i. > 
m, Powiedz mi — spytal Elżbietę z| * Patąchon (po cichu do Pata): — Ga- 


wielkiem zainteresowaniem. — A jak daj energicznie!.., 

ona wygląda, Pat: — Ja do pana mówię energicz- 
— Wyobraź sobie, że absolutnie się |nie, panie... Nie ma pan nawet złotó- ' f SH (0 AE i 

wie zestarzała. Jest piękna, nieprzy- |weczki?.. To może z pięćdziesiąt gro- tsli.. Odgadłem już naprzykład, że twój |tyzował, że nogą ruszyć nie mogę... 


stępna i cieszy się w dalszym ciągu wiel | szy, jak Boga kocham... My tu całą noc, | karabin maszynowy żadnej krzywdy Patachon: — A ja ledwo językiem 
kiem powodzeniem. panie. czekamy... To nieładnie tak. Par | nie wyrządzi nawet musze.. Za to uśpię |POTUszam..  Ktoby 
— To bardzo ciekawe — uśmiechnął | nie,-00-pan robi? mala mamma WAS NA CAŁEGOW=LWAGAL..—Adla=Balla- 


się Paweł. — Przyznam ci się, że chciał " Tomasaki-Tupetaki-Murnie-Durnie'... 
bym ją już bardzo zobaczyć. TZM U Wa oz * r mag, 
a ka 5 


— A ona będzie wprost szaleć z ra- 
dości, gdy się spotkacie — powiedziała | 7 
Elżbieta, — Powiedz, kiedy przyjdziesz. 

— A gdzie ona właściwie mieszka? 

— Oczywiście, że razem ze mną — 
roześmiała się Elżbieta. — Jesteśmy pra 
wię zawsze nierozłączone. 

Paweł był coraz bardziej zaintrygo- 
wany. Nie przypominał sobie absolut- 
nie żadnej przyjaciółki Elżbiety. Zresz- 
tą Elżbieta zazwyczaj przychodziła do 
niego, Paweł odwiedzał ją znacznie rza- 
dziej. Po dziesięciw latach tnudno so- 
bie wszystko przypomnieć. Może i wów zy WNN 
czas Elżbieta mieszkała z jakąś przy- | Policjant: — Coś mi się widzi, że tu coś Policjant: — Co to, stoicie tu zamiast 


Policjant: — E, bratku!... Nie wyglą- 


jaciółką? jest nie w porządku... Stoją jak dwa slu- |latarni?... Ruszać mi się!... Co to miało | dasz mi na takiego, który mógłby skusić 

Gdy rozstawali się na dworcu, Pa-|py telegraficzne... Żaden ani nie drgnie...;znaczyć?.. . zł PA MECCA Chyba. że sam tym 
wel przyrzekł Elżbiecie, że w najbliższy | Może to strachy na wróble?... Ale prze” Pat: — Dziękujemy panu policjanto- pa tą by a Jazda do kọmisarjatu!.,. 
piątek złoży jej wizytę. Cie tu nie pole, ami sad!., Panowie!... | wi, że nas tak grzecznie obudził... Jakiś at: — Zaraz, zaraz, panie policaj... 

Tego dnia, gdy mi opowiadał o swem|Nawet się nie odwrócą!., Trzeba zbli- | bandyta uśpił nas, chcąc nas pewnie o- Przedtem pokażę panu fainą sztukę. 
spotkaniu w pociągu, był czwartek. Na- |ska obejrzeć... „| brabować... Taki łotr!.. Napada na po- Zaraz... Aa to mamrotał?,.. Aha... 
zajutrz więc miał ujrzeć tajemniczą rządnych ludzi w nocy!.., A'la-Balla - cielęcina-wieprzowina-myk- 
Nelly. patyk.. 


— Przyznaję ci się — powiedział mi 
— że przez cały tydzień marzę o tej ta- 
jemniczej kobiecie. Odwołałem wszyst- 
kie randki. Nikt mnie prócz Nelly nie 
interesuje. Kobieta, która przez dzie- 
sięć lat o mnie nie zapomniała, godna 
jest miłości. Mam wrażenie, że tytm ra- 
zem już definitywnie porzucę stan ka- 
walerski. : 

— Nie bądź śmieszny — przerwałem, 
mu. — Przecież nawet nie wiesz, jak ta 
Nelly wygląda. A 

— Wierzę w przeczucia — odpowie-, 
dział mi z tajemniczą miną. — Tym ra- 
zem jestem pewny, że się ożenię... Prze- 


Ż 


ZZ. 


_— 


Policjant: — Co-ś ty, bratku, osza- 


czucie nigdy mnie jeszcze nie_omyliło. Pat: — Bula- matulā-kora - manora- Policjant: — Ja was nauczę, łobuzy. 

W dia rano spotkałem Pawła w |lał?... Co ty wygadujesz!,.. | hepa-pepa-kyś - kyś-hopla-hopla... Nie, |w nocy żarty stroić!.. W nocy trzeba 
kawiarni, Pant: — Zaraz pan policaj zobaczy... | nie... „Hopla mie, tam było jakoś ina-fspać! A 

— No i co? — spytałem go. — Zarę- | Nie chce się panu wcale spać?,.. Jak on |czej... Zapominiałem... p. Pats — Tobyśmy już poszli spać, 
czyłeś się z Nelly. to mówił?.... Spróbujemy jeszcze raz... Pollcjant: — No, Panie chińczyk, do |tylko niech pan nas zostawi.. Alla. 

— Wyobraź sobie, że Nelly to jest | AHa-Balla-cerata-sałata-tata-tarata... „ |syć fuż tego trajlowania, teraz pan te | Balla... Alla-Balla.., zapomniałem jak 
papuga Elżbiety — odpowiedział mi | Patachon: — Ten policjant jest dziś |same sztuczki pokaże w -komisarjacie... | tam dalej idzie... 
złekka zawstydzony. — Ten głupi ptak | wyjątkowo wyspany... Jak pana przymkną z, pańskim : kolega | Patachon: Ja zawsze mówiłem, 
istotnie ciągle powtarzał moje imię. | na 24 godziny w kryminale, to: się panu |że to twoja słaba głowa nas zgubi... 

l D jezyk Tozpiącze... j 
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